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Sesja parlamentarna.
Lwów 24. październ ika.

O ntgdaj rozpoczął parlam ent francuski sesję 
zimową D ata ta nie mieści w sobie wprawdzie 
nic szczególnego, niemniej jednak ona interesuje, 
przed kilku tygodniami, to iest przed nadejściem 
wiadomości zwycięskiej z M adagaskaru, można 
było przypuścić, że policzone są dnie gabinetu 
francuskiego, istuiejącego jak na fraucuskie sto
sunki, dość długo, że wnet po rozpoczęciu kam- 
panji parlam entarnej będzie mus 6ł on ustąpić 
przed zamachami przeciwników. Gdyby jenerał 
Duchesne nie był ze swoim oddziałem dotarł do 
stolicy Howasów, gdyby więc ekspedycja mada- 
gaskarska była się skończyła fiaskiem, lub na
wet katastrofą, wówczas „burza powszechnego 
narodowego oburzenia" byłaby zmiotła gabinet 
Ribota — tak  zapewniały organa pub: jystyczne 
— dopóki wiadomości z Majungi bywały kiyty- 
czne. I  byłoby się to istotnie stało, mimo że od
powiedzialność za błędy i zaniedbanie w przy 
gotowaniu wyprawy nie spada na obecnych 
dzierżycieli tek  ministerialnych, ale na ich po
przedników, a w szczególności na yłsgo mini
stra wojny jenerała M erciera i na jego kolegę 
x m arynarki, obecnego zwierzchnika państwa, 

— F aure’a. Nie ma zatem przesady

I cuzów pragnie reprezentować coś szczególnego 
i ze stanowiska społecznego i towarzyskiego 
przywiązują we Francji dużo wagi do Czerwonej 

| wstążeczki; wobec tego order legii honorowej 
j tworzy w kraju wolności i klasycznej równości 
1 Francuzów pierwszej i drugiej klasy. Właściwie 
j można mówić o Francuzach pierwszej, drugiej 
j  i trzeciej klasy, fi rancuzami pierwszej klasy są 
i ci, którzy w lewej butonierce wszystkich surdu

tów, poc.ząws/.y od szlafroka aż do płaszczu de- 
i szczowcgo, noszą czerwoną „rozetę". Dokumen

tują się oni w ten sposób jako oficerowie, koman 
doro.rie lub wielcy dygnitarze legji honorowej. 
Ci, którzy mogą pokojówce w domu, dorożka
rzowi na ulicy, kelnerowi w kawiarni imponować 
jedynie czerwoną „wstążeczką" kawalerów legji 
honorowej, miasto „rozetą" oficerów i komando
rów, są Francuzam i drugiej klasy. ' Do trzeciej 
klasy należą ci wszyscy, którzy z próżną chodzić 
muszą butonierą, albo jeżeli im wstyd, zadowolić 
się muszą fjoletową wstążeczką palm akadem i
ckich, albo insygniami |akiegoś egzotycznego 
kacyka, które tanio kupić mogą. W idać z tego, 
jak  wielkie znaczenie przywiązuje opinja publi
czna do rady legii, która w ten sposób może

czarującą piękność i uprzejmość swoją. Hr. Szu
wałow ze swej strony okazał sję mistrzem w 
pozyskiwaniu sobie wszystkich, tak , iż zamiaru 
tego wcale się nie spostrzega. Dowiadując się 
wszędzie o swych polskich krewnych, tam śei 
skając dłoń jednemu, tu witając drugiego jako 
starego znajomego, mówiąc w salonach po fran
cusku i w czasie rozmowy z Polakami wtrącając 
od czasu do czasu nieco rosyjskiego jeżyka, 
przedewszystkiem mówiąc, nie nie powiedz’awszy 
— jak  książę de Bouillon, o którym nam opo
wiada kardynał de Retz — okazał sfię tak  ży
czliwym i uprzejmym, jak gdyby chciał wpro
wadzić nową erę, i dość nieiasnym. aby pozwo
lić spodziewać się w przyszłości polepszeń a sto
sunków, ale bez niebezpieczeństwa dla chwili 
obecnej. Przy tern nie jest on bynajmniej czło
wiekiem, któryby był zdolny przez czcze frazesy 
rozbudzać złudue i niebezpieczne mrzonki, na to 
jest on zanadto uczciwy i zbyt mądry. Jest on 
oszczędny w słowach i obietnicach i niekiedy 
pomagać sobie umie mądrem milczeniem. Umie 
pochlebiać, nie będąc san dostępnym pochleb 
stwom. Pewnego dnia zapytał on pewną dystyn
gowaną panią, Polkę, o jednego ze swoich kre-

klaBjfikować Francuzów. Ponieważ zaś ta klasy- j wnych, który miał posado w administracji jej 
fikaeja w ostatnich czasach niezbyt była, — po- j dóbr. Całe towarzystwo warszawskie było tern

iT w ie rd z en m  ^ £ n e ? a ł  “Duchesne Z w o jem  j najpierw v, prasie, potem w parlamencie. Może 
w twieruzenm, .1 . . * ! qi« burza leszcze ucuokoić. ale Dewnvśmiałem i energmzuem przedsięwzięciem umo
żliwił przynajm uiej na razie panu R ibotjw i i 
jego kolegom utrzymanie się na stanowiskach. 
Chwilowo zatem sytuacja gabinetu — mimo, że 
ona wiele okazuje słabych punktów, przeciw 
którym się zwrócą ataki o p o zy c y jn e  — o tyle jest 
zabezpieczoną, że w ciągu na jb l iż szych  tyg dni, 
lub nawet miesięcy nie n a leży  się obawiać prze
sileniu, którego ofi-rą padłoby całe m inister
stwo. .

W  , stłuczoną ta  ewentualność nie jest. r r an-  
cju jost i pozostanie krajem niespodzianek i tam 
ju* nie jeden rząd, ktńry się wydawał i silniej
szym i pewniejszym, aniżeli obecny gabinet koa
licyjny czy koncentracyjny, runął w jednej 
chwili z powodów istotnie drobnych i błahych. 
Skoro jednak rzeczy pó,dą normalnym trybem , 
wówczas skrajni lewica, która przez w z g lą d  na 
gotujące się walki, skupia swoje szeregi — były 
(rezydent ministrów, czerwony Renó Goblet, za

warł właśnie na czele swoich radykalnych zastę
pów przymierze zaczepno odporne z kolekty wi 
stycznymi socjalistami czystej krwi — długo je 
szcze będzie musiała mice cierplin ość, nin jej 
przywódcy zajmą miejsca na fotelach minister
jalnych *i

* * *

wiedzmy,—sprawiedliwa i czysta, stąd oburzenie 
w. prasie, potem w pi '

ale pewny Ribotsię burza jeszcze ucpokoić, 
nie jest.

■ „Hnwj tam” t KrAiestwle FMlu.
Nowy jener.-gubernator — pisze Das Itltine 

Journal w drugim artykule — jest synem Polki,
W alentynowicz, która nie była wysokiego pocho
dzenia, ale tak  nadzwyczajnej urody, że ta uroda
umiała pokonać różnice rasy, reiigji i stanowi- j nowa^ nad Polakami, umie bowiem intrygi poli- 
ska. Ma on przeto dość polskiej krw i w swych tyczne wyrównać usposobieniem przyawoitbgo

zachwycone i czuło się zaszczycone, a owa pani 
dała mu odpowiedź, nie całkiem wolną od „sno
bizmu" : „Nie wiem — doprawdy — z ezego
mam się więcej cieszyć czy z tego, że pan o 
uim mówisz, czy z tego, że on nigdy do niuie 
nie mówił o panu".

Przez to połączenie polskiej jowialności, nie
mieckiej uprzejmości i francuzkiej wytworności 
obejścia, rosyjskiej siły, energji i logiki uspraw s 
dliwia hrabia zupełnie sąd, jaki o nim wydała 
pewna wysoko postawiona osobistosć w Peters 
burgu: „Jest on jakby  stworzony na to, aby pa

to jest wa

trybem  — 
Ostatecznie

Jeżeli rzeczy pójdą normalnym 
arnnek 1 Czv on się ziści i 

m ateriału opozycji nie braknie. Mimo zajęcia 
stolicy K w asó w , radykalna lewica me zrzecze 
się dyskusji ia  temat ws pu { przygotowań do 
wyprawy madagaskarskiej bo dla błędów 
wów&as popełnionych padły tysiące lndzi. 
Zręczne wykorzystacie s fm k n  robotniczego w 
Carm aus samo dla siebie obfitego może d " * " -  
czyć m aterjału dla masy burzliwych pssie.lzcń, 
A koleje połudn owe ? Cc 10 za miła 
dla cnotliwej opozycji, przestrzegającej czys o 

jawów i moralności w polityce. Gdyby 
jy^tko zawiodło, gdyby większość parlamentu 

nie dała  się przekonać, że Ribot już deść długo 
był prezydentem ministrów, ż t czas, o j  innym zro
bił miejsca, wówczas w ostatniej chwili pomówi 
jesseze może legja honorowa. To także jeden ze 
stałych kłopotów każdego rządu francuskiego.

Po raz ostatni zorganizowano radę legji ho
norowej w roku 1852 i rzecz jasna, że ona ze 
swojemi urządzen i ,m dzisiaj przestarzała. Zdaje 
się jednak, że gdyby sam Pan Bóg zeszedł 

nieba i zostat wielkim mis r zem  legji honoro
wej, nie mógłby ludziom dogodzić. Nie ma w *em 
nic nadzwyczajnego. Legja honorowa nie odpo
wiada już “stosunkom dzisiejszym. Każdy z Fraa-

o 
wsi?

żyłach, aby znać wady Polaków, i dosyć krwi 
rosyjskiej, aby dać sobie radę z Rosjanami. Już 
z swej natury jest on stworzony na to, aby od
powiednio oceniać charakter Polaków. Jeśli chce, 
umie .oh zachwycać, ale umie także rządzić nimi 
równie zręcznie, jak  energicznie i stanowczo. 
„W idać już pazury niedźwiedzie przez żółte r ę 
kawiczki" ;— powiedziała w 1861 r. pewna do
stojna Polka o namiestniku Królestwa Polskiego, 
hr. Lambercie. „Żelazna dłoń w aksamitnej rę- 
kaw iczce11 — rrożnaby powiedzieć o hr. S/.uwa- 
łowie. Hurko nie wierzył w nic więcej, jak  w 
siłę pieści; nowy je n-gubernator poprzestaje na 
okazywaniu, że mógłby czynić tak  samo — a to 
wystarcza. Do tego należy dodać, że osobiście 
posiada on nadzwyczajną uprzejmość, jest p ra
wdziwym grand svigncur, który nie odgrywa -roli 
takiego, lecz jest nim w istocie, a jeżeli się je 
szcze uwzględni jego ujmujący sposób obcowania, 
to pojmie się, dlaczego Polacy wobec niego nie 
są tąk  śmiali, Rosjanie znajdują się całkiem pod 
jego władzą i nowy jen -gubernator je s t panem 
sytuacji w W arszawie.

W obec wybitnej polskiej szlachty ograni
czył się h r. Ssuwałow jedynie na stosunki towa
rzyskie. W dniu po ogłoszeniu jego nominacji 
odwidziła go edna z najwybitniejszych osobisto
ści W arszaw y w berlińskim jego pałacu ambasa- 
dorskim i stara ła  się kilkakrotnie sprowadzić 
rozmowę na pole polityczne. Napróino. Hrabia 
p o p rz e s z  na poinformowaniu się o dokładnych 
szczegółach dystyngowanego towarzystwa w ar
szawskiego i dodał: „Pojmujesz pan, że mi o to 
chodzi, aby obcować z towarzystwem polskiem, 
ponieważ życzę sobie, aby hrabina Szuwalow 
przebywała w tych samych kołach towarzyskich, 
w jakich żyła zawsze“. I  -  w same, rzeczy — 
ułatw iła hrabina zaraz po swojem przybyciu do 
W arszawy zadanie dyplomatyczne męża znacznie 
przez swoją dobroć i wytworne- formy towarzy- 

! akie, przedewszystkiem jednakże córka hrabiego, 
k tóra dziś jest żoną księcia Wołkońskiego, po
czyniła najwięcej pokojowych zdobyczy przez

człowieka, skłonnościami i przywyknieniami szla
chcica". Między jego skłonnościami znajduje się 
jedna, która jest wrodzoną ładowi, nad którym 
panuje. Pije jak  Polak, ale jest rozsądny; jest 
wytrawnym znawcą, smakoszem, który zachowuje 
zawsze przytomność umysłu, nawet wtenczas 
kiedy wchłonął w siebie zna jsną iiość alkoholu. 
Przy tej sposobności przychodzi na myśl kolacja 
w Berlinie — s okazji jakiegoś wesela arysto 
kratycznego — na którą hr. Szuw&łow zaprosił 
znaczną liczbę Polaków. Można sojbie wystawić, 
że tę okoliczność wyzyskano dostatecznie i że 
bożek Bachus nie miał powodu skarżyć się, iż 
go zaniedbano. W iększa część towarzystwa wstała 
od stołu i przeszła do salonu. Ambasador tym 
czasem pozostał z jednym z polskich panów, a 
oddając hołd w iru bez nagany, rozmawiał z nim
0 pontyce. Po pewnym czasie powrócili inni goś
cie w chwili, kiedy między Rosjaninem a Pola
kiem wszczęła się ożywiona polemika o przyszłe 
losy Szląska. Tym razem przecież odniosły słowa 
znajdujących się w większości Polaków zwy- 
cięztwo.

Przyjęcie, jakie zgotowano hr. Szuwałowowi 
przy jego przybyciu na ulicach Warszawy, było, 
wedle referatów naocznych świadków i władz, 
przychylne. To pewna, że instynkt ludnoś ii mó 
wił jej że życzliwy, umiarkowany, m ądry czło 
wiek w stąpił w miejsce fanatycznego, brutalnego 
złośnika, zdrowy w miejsce chorego. Szlachta 
waruzawBka powitała hr. Szuwałowa z uprzejmo
ścią, wrodzoną wytwornemu towarzystwu i mogła 
■ię niebawem przekonać dostatecznie o tern, że 
ma do czynienia z kimś ze swojej sfery, który 
co do towarzyskich, międzynarodowych zapatry 
wań, ale też tylao w tym względzie, należał do 
niej. A jednak ie i to już było zanadto dla szo
winistów, tak  że noWy jen.-gubernator, który ma 
upodobanie tylko w dobrem towarzystwie, był 
zmuszony nałożyć pęta swoim skłonnościom
1 chcąc chronić rosyjskie wrażliwości narodowe, 
odwiedzał klub rosyjski częściej, aniżeli klub 
myśliwski, gdzie się spotyka całe wytworne to

warzystwo polskie. Ten bardzo elegancki klub 
urządził festyn dla nowego gubernatora, który 
j~ist jego prezesem honorowym. Postawiono przed 
nim, jako wytrawnym znawcą, amforę, napełnioną 
starym węgrzynem. Prawiono mowy, wszystkie 
po francusku. Usposobienie było bardzo ożywione 
i jeden z rosyjskich jenerałów, k tóry  jest pol
skiego pochodzenia, rozpoczął głośno rozmowę 
po polsku, co wobec bardzo znacznej liczby obe
cnych Rosjan z pewnością nie było bardzo odpo- 
wiedniem. W tenczas hr. Szuwałow odezwał się : 
„Mości panowie, podziwiajcie zapał naszego ko- 
e lanego jenerała dla takiego tokaju; tak  jest on 
wielki, że jenerał już zaczyna mówić po w ęgier
sku".

Od pierwszego dnia było postępowanie no 
wego gubernatora pełne tak tu  i nadzwyczaj mą 
dre. „Nie przychodzę, aby zdobywać m ajątek, 
ani aby robić k a r je rę ; moja k arje ra  już ukoń
czona". To są własne słowa hrabiego, które 
wyrażają wszystko i które jego posłannictwu 
nadają piętno lojalności i politycznej powagi, 
zalet, których brakło rządom H urki. Mniej cho
dzi o to, o czem marzyli Polacy przy zmianie 
rządów i nowem obsadzeniu stanowiska jen. guber
natora, ponieważ to tylko jest pojedynczy szcze
gół w ogólnym obrazie całego położenia. W ka 
żdyrn razie marzyli oni o czemś innem, aniżeli 
o tern, co dzisiaj stało się rzeczywistością. H r. 
Szuwałow nie przybył do W arszawy z pewno
ścią na to, aby znieść ukazy, odnoszące się do 
krajów nadwiślańskich, a mniej jeszcze, aby 
działać wbrew tymże. Mimo to w zupełnie inny 
sposób, z odrębną całkiem metodą zastoso
wał on ten system, którego nie zmienił w ni- 
czem, co ostatecznie wyjdzie na korzyść samego 
systemu.

Dawniej starano się w W arszawie za 
jakąbądź cenę o ofiary, wymyślano je, dostar
czano ich. W czasie swego pobytu w P etersbur
gu powiedział hr. Szuwałow w czasie poufnej 
rozmowy : „Nie obawiam się w W arszawie ani 
socjalistów, ani anarchistów. Jeżeli się poruszą, 
to mam na rozkazy jedną z najpiękniejszych 
armji Europy i zgniotę ich Ale czego się boję 
dla kraju, to garstk i szowinistów, którayby go 
niepotrzebnie mogli skompromitować".

Ora p. Romańczuka.
Nie od dzisiaj jest lud ruski przedmiotem 

iutryg i agltacyj w ręku  wojujących ze sobą 
stronnictw ruskich. To radykali, to narodowcy, 
to znowu moskalofile zwołują raz tu, raz tam 
wiece ludowe, na które nieraz po kilkaset wło
ścian przybywa. Czy podobna przypuścić, aby 
lud ruski pod względem terytorjalnym  dzielił się 
także na stronnictwa polityczne, aby n. p. w 
Tarnopolskiem mieszkali narodowcy, w Koło 
myjskiem moskale file, w innych znowu stronach 
radykali i t. p.? W  przeciwnym razie ten sam 
lud, ct sami wyborcy uczestniczą raz w wiecach, 
zwoływanych przez moskalofilów, to znowu idą 
na wezwań.e radykałów  i ,t. d. To drugie przy 
puszczenie jest chyba nieuchronnem następstwem 
agitacji, jakiej lud ruski jest terenem. Nie roz
różnia on zapewne subtelności politycznych 
stronnictw, ale to jedno pojmuje, bo to mu 
wszyscy zwoływacze wieców kładą w uszy, że 
przyczyną jego upośledzenia, jego biedy i nędzy, 
są Polacy. Naturalnie nie rozróżnia się tutaj 
znowu rządn, spoczywającego w ręku polskiem, 
od ogółu Polaków, bo właśnie jadem  nienawiści 
do spcłeczeństw. polskiego karm i się lud ruBki, 
aby go „wyodrębnić" od polskiego, aby go prze
ciwstawić polskiemu.

T aką zaba wkę w ecową —pisze 2f. R ef.—aran
żuje teraz na wielką skalę skrachowany przy 
ostatnich wy boi. ich prof. R o m a ń c z u k .  Roze
słał on „orędzie", zwołujące zgromadzenie ludo
we, na których uch? alać się ma prawie same 
pro testy : przeciwko upośledzeniu Rusinów, p rze
ciwko nadużyciom wyborczym i t. p., ba nawet
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wybrać się ma deputację z ludu ruskiego do ct*
sarza, aby „u stóp tronu" złożyła „żałobę" n:F
krzywdy ruskie.

Do czego zdąża ta  cała agitacjaV Był czas, 
że prof. Romańczuk mógł bardzo łatwo dopro
wadzić, jeśli nie do załatwienia kwestji ruskiej, 
to przynajmniej jej załatwienie przyspieszyć.
I  cóż zrobił? Zawsze nie dość szczery i otwarty 
wobec Polaków, niezdecydowany wobec moskalo- 
filóz , zaprzepaścił całe stronnictwo, na istórego 
stał czele, rozwiał wszystkie nadziejo, jakie P i 
lący do jego osoby przywiązywali. Dzisią, pra 
gnie jeszcze pochwycić przeszłość swoją polity
czną, k tóra uleciała bezpowrotnie. Ale jest to
ptak, który nie wraca powtórnie do dawnej
klatki.

Niedobrą więc, a dla ludu niskiego nieko 
rzystną rozpoczyna prof. Romańczuk grę polity
czną. Jeżeli dawny przywódca narodowców nie Ok 
chce się jeszcze usunąć z areny politycznej, to 
niechże wystąpi z pozytywnym programem, a nie
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z negacją i agitacją, bo w tern prześcignęły go 
już dawno inne stronnictwa ruskie.
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Ze świata.

(Kłopoty Portugalj i.  — fiuggero Bonghi).

Portugalja ma nowy kłopot ze swemi posia- 
dłości. t i  w Indjach. W rogi obecnemu panowa
niu ruch na wyspie Timor nakazuje pomyśleć na 
serjo o środkach zapobiegawczych. Na pierwszą 
wiadomość o niepokojach popłynęłt .łódź kano- 
nie raka „Bengo" z oddziałem artyleryjskim  z 
Macao do Timor O kręt ten — jak  wiadomo — 
uległ w drodze katastrofie. Ooecnie przygoto- 7L 
wują więc do tego celu inny okręt. W miejsce f  
dotychczasowego gubernatora ustanowiono zwierz- ; 
chnikiem wyspy kapitana fregaty Loveza d ’An- 
drade, celującego podobno taktem  i energją. ~ j 
W obec ciągle niepewnej sytuacji rząd będzie , 
zmuszony w ysłać na wyspę znaczniejsze oddziały 
wojska. W  Goa ferment objął także krajowe ” '  
wojska. Ruch ten, wyszedłszy z przyczyn re!i- 
gijnej natury, obejmuje coraz szersze koła ludno- -  
ści i poważnie zagrażać zaczyna panowania Por
tugalji.

*
W  Neapolu zmarł onegdąj człowiek -

wielkich zasług, który przez la t 40 praco-  __
wał na najrozmaitszych pelach, jako biolog, 
filozof, dzienn.Karz, wreszcie jako praktyczny "«  
polityk. B ył pedantem, dziw akiem ; szanowano 
go, lecz popularnością i sym patją osobistą nie 
cieszył się nigdy. Zbyt silną posiadat indywidu
alność, by poddawać się czyjemukolwiek prze
wodnictwu. W parlamencie np. zasiadał zawsze 
po prawicy, ilekroć jednak  zdarzyło się, iż prze- 
konania jego stanęły w sprzeczności z przekona Jrrż.i. 
niami partji, nie wahał się frondować przeciw - 
własnemu stronnictwu,

Jako  profesor w Paw ji, Turynie, Florencji i 
Rzymie miewał Bonghi cbętniejazycb słuchaczy. 
aniżeli na Monte Citorio. Bo też lepiej rozumiał ^  ~ 
■ię na poglądach Platona i Arystotelesa, niżli na 
sprawach publicznych. Nawet jako dziennikarz 
nie umiał aię otrząść z mentorow&nia, do które- 
go naw ykł jako profesor. Zasiadłszy w gabinecie 
Mingbettiego n a  fotelu m inistra oświaty, wziął 
■ię z całą energją do reformy szkolnictwa, za 
krótkoj jednak rządził, by ją  mógł przepro
wadzić.

Mężem stanu nigdy nie był, mąż stanu Vo 
wiem nie może służyć żadnym mrzoukom, a 
Bonghi miał dw ie: pojednanie Włoch z papie
żem i pokój powszechny.

Drogę, po jakiej zdaniem jego dojść mogły 
W łochy do zupełnego porozumii nia się z W aty k a
nem, wskazał Bonghi w długim szeregu broszur 
i artykułów. W iele nadziei pokładał też w m ą
drości Leona X II I  i chociaż rzeczywistość przy
nosi. i ciągle rozezarowania, zapalał się ccraz 
bardziej do ukochanej swej idei.
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KLEOPATRA
powieść historyczna.

P r z e t ł u m a c z y ł  z u p o w a ż n i e n i a  a u t o r a

T E O F I L  S Z U M S K I i

(Ciąg (Ujny.) ;
Takie myśli ją zajmowały, podczas gdy 

córka niezwykle ożywiona opowiadała jej, co ; 
się działo u dziadka i pr:,ed jego domem. Opo- ? 
wiadając, rozparła aię roz'i sznie w poduszkach 

i>l_; Ti.łnoTti «:flzv od matki o zuchwałym po- !sofki. Usłyszawszy 
Btępku Antyllasa, odparła lekko i niedbale, że 

powtó-

postuchaj mię matko, acz nic ma czasu na roz- 
gad y w aru  się. Będziemy miały odwiedziny.

— T ak  późno ? —zawołała m atka zakło . 
potanu.

— Arebibjus chce z nami pomówić o ja 
kiejś ważnej sprawie.

Na wiadomość o tern rozpogodziło się czoło 
starszej kobiety, ale tylko na chwilę, zaraz bo
wiem jakby  nowa myślą stroskana, zaw ołała:

— Ważna sprawa o tak n ezwvkłej godzioiel 
Już to od rana mam , ik.„ś niedobre przeczucie. 
Idąc do brata, spostrzegłam kruka, który mi 
przeleciał drogę, a potem zwinął na lewo w o- 
gród.

— Mnie zaś — mówiła Bj rina, usłyszawszy 
o pJmyślniejszym stanie wuja — spotkało siedm 
gołębi, tak  jest, ni mniej, ni więcej, ale siedm. 
a siedm. t.o najlepsza z liczb — siedem więc jak 
śnieg białych gołębi, które leciały po stronie 
prawej, 'W iądł je najpiękniejszy gołąbek. Unosił

nieprzyzwoitość ta  nie powinna Bię już P0'^  ; on w dzióbku mały koszyczea a w nim spoczy-
rzyć. 1 ek-ość jej tonu p a m \ t siła i moc, które trzym ać będa zdała od
Spytała tedy zatroskana: ; „„„„ Anł„„„------  .... -----

-  Dobrze to. ale któż mu zabroni ?
— Któżby, jeźh nia my sam e? -  brzm iała 

odpowiedź. -  Fo prostu me przyjmie się g0
więcej.

A jeżli mimo to wtargnm t uu j  ?
błękitne oczy Bariny 

głosie jej czuć byłe
N a uwagę tę duże, 

błysnęły ogniem, a w 
stauowozość, gdy rzekła :

  Niechby się tylko ważył 1
  Ale — spytał* Berenika — jakiejże siły

mogłybyśmy przeciw niemu użyć, któraoy po 
wstrzymała syna Antcnjusza? Ja  nie znam ta

kiej snam] sapewniła oórJca. Ale

nas syna Antonjusza — Ale me spozieraj na 
mnie tak  zdumioną, ty  najdroższe naczynie wszel
kich obaw.

— Ale dziecko — przerwałi. jej m atka — 
mówiłaś przecie, że Arebibjus przy będzie tak  pó
źno, ażeby przynieść jakąś ważną nowinę.

— Będzie tu pewnie wkrótce.
— Dajże więc pokój zsgadkom, be ja  nie 

odgaduję szybko.
-— A jednak zdołasz to uczynić — zape- 

wmała Barina,. Nie mamy wszakże naprawdę 
cza-u wicie. Owoż ten gołąbek piękny, była to 
myśl piękna i trafna, a co niósł w koszyku, za
raz powiem. Przyznasz mi bowiem, matko, że 
choć wielu Łirzywi się może na nas, to przimi*

nie może tak być u nas, jak  było dotąd. Czuję 
to z każdym dniem, w miarę, jak  mi przybywa 
wieku, i minie może jeszcze lat kilka, zanim 
opuszczą mię te skrupuły. Jestem  tedy za mło
da, żebym mogła każdego z gości wprowadzo
nych przez kogokolwiek, uważać : _i pożądanych 
i witać uprzejmie. Nasza sala przyjęć była 
wprawdzie pracownią artystyczną mojego ojca, 
a gospodynią tego domu ty jesteś, moja czcigo- 
godna, bez skazy, ukochana matko — ale ty du
szo zbyt skromna, a tyle, tak  niezmiernie dosko
nalsza odemnie, usuwałaś się zawsze tak  chętnie 
na drugie miejsce, dając pierwszeństwo córce, 
że goście spostrzegali cię jeno wtedy, gdy byłaś 
nieobecną. Przyszło więc do tego, że ktokolwiek 
nas odwiedza, to m ów i: „Idę do B a rn y " , i już 
roi tych za dużo, którzy tak mówią. Nie mogę 
już wybierać — a ta  myśl...

— Dziecko moje ! dziecko ! — przerw ała jej 
m atka udarowana. Któryż to z bogów spotkał 
cię na dzisiejszej przechadzce ?

Barina odparła w esoło:
— Już wiesz przecie.: siedm gołąbków. K ie

dym zaś najpiękniejszemu, wiodącemu rej, wzię 
ła  z dzióbka koszyczek, ten opowiedział mi baj
kę. Czy chcesz ją usłyszeć ?

— O, pew nie! Ale mów prędzej, bo n»m 
przeszkodzą.

Barina rozparła się wygodniej jeszcze w po
duszkach, a spuszczając powieki. przysToniła nie
mal rzę sam długiemi oczy i m ów iła:

— Była raz pewna szanawna niewiasta, 
k tóra posiadała ogród w najznamienitszej części 
miasta, oto dajmy na to, tutaj w sąsiedztwie Pa- 
neum. W  jesień' kiedy owoce dojrzały, kazała 
otworzyć drzwi ogrodu na oścież, lubo sąsiadki 
nczyuiły właśnie przeciwnie. Ale ażeby nie dopu-

wszyscy ludzie byli tak  przyzwoici i grzeczn 
jak  Gorgjasz, Sysjasz i inni, to byłby dla nich

%%a
•a aO ~-ścić niepowołanych amatorów do dobrych fig 

i daktylów, przybiła na drzwiach tablin*kę
z ostrzeżeniem : „W stęp wolny i wolno rożka- : nadal dom nasz otwarty. Gdy wszakże znaj- £  ■<, 
szować się widokiem ogrodu, ktokolwiek wszak- j dują się tak  nieokrzesani, jak  Antyllus... 
że uszczknie kwiatek, podepce traw nik albo się- j — Doskonale zrozumiałaś — prze/w ała jej 
gnie po owoc, tego psy pożrą". T a kobieta atoli córka. Wolno nam tedy wyjątkowo tych, którzy 
m iała tylko pieska małego, który jej nawet nie , Umieli odczytać nasze ostrzeżenie, zapraszać do 
zawsze był po jłuszny. Ostrzeżenie jednak skutkowa- ! siebie. Od ju tra  zaraz oznajmimy innym gościom, 
ło dostatecznie, naprzód bowiem przybywali jeno są- ; że nie możemy ich przyjmować, jak dawniej, 
siedzi dostojnej części miasta. Czytali ostrzeżenie, M atka dodała
ale hyliby i bez niego uszanowali własność kobiety, 
k tóra im tak  uprzejmie otworzyła drzwi ogrodu.
Trw ało to tak przez jakiś czas, aż w sońe u 
pojawił się żebrak, potem jakiś fenicki m ary
narz i złodz:ejski Egipcjanin z Rako s, z któ
rych żaden czytać nie umiał. Ostrzeżenie nic im 
zatem nie mówiło, a że nie byli przytem skru
pulatni pod względem tego, co moje, a obce, 
więc jeden z nich podeptał trawniki, mny łam ał 
kwiaty lub zrywał owoce. Przybywało potem 
coraz- więcej pospólstwa jak  zaś szło wtedy, 
możesz sobie wyobrazić * ikt ich nie ukarał za 
zuchwalstwo, bo poszczekiwanie psiny nie prze
rażało .eh, a wskutek tego i ci, którzy czytać 
umieli, zaczęli lekceważyć ostrzeżenie. W krótce 
też piękny ogred postradał uroki i obrany został 
nadto z owoców. Nie szkodziło też już potem 
nic, lubo deszcz pozmywał ostrzeżenie, a swa
wolni chłopcy podrapali napis, bo choć kto i za
glądnął do ogrodu, nic go już tutąj przyjemnego 
nie nęciło, w końcn też n ik t nie przychodził.
Wówczas właścicielka, podobnie jak  jej sąsiadki, 
zamknęła drzwi, a z nowym rokiem radowała 
ją ponownie zieleń trawników i różnobarwność 
kwiatów. Spożywała sama swoje owoce, a piesek 
nic drażnił jej więcej nieustannem poszczeki
waniem.

— To znaczy — rzekła m atką — że ęd y l

— A zachowanie się Antylinsa nastręcza nam 
doskonały pretekst. Każdy nieuprzedzony zro 
zumie...

— Z pewnością — uzupełniła Barina — 
a jeżeli ty  matko, najroztropniejsza z niewiast, 
uczynisz ze swojej strony, co do oiebie należy...

— To dopiero będzie nam w domu naszym 
przyjemnie. W ierz mi dziecko, żb gdybyś 
ty  jeno...

— Żadnego „gdyby!" Tym razem nie ma 
gdyby — zawołała młoda kobieta i złożyła ręce 
błagalnie Z takiem miłem uczuciem myślę o no
wem życiu, i jeśli się ziści, jak  się spodziewam fe-
i jak  sobia życzę — wtedy... J a k  sądzisz, mato- §  
czko, czyliż mi się nie należy pewne odszkodo- 
wanie od bogów ? g.

— Za co ? — odezwał się stentorowy głos 
Archibjusza, który wszedł niezapowiadany i którego S ' • 
dopiero, usłyszawszy głos, spostrzegły kobiety. “ ©

Barina zerwała się szybko, a podając ob:e j-g 
ręce staremu przyjacielowi, zawołah Lg.

— Kiedy ciebie prowadzą do nas, poczyna <=- !£- 
ją  już z w ypłatą. £ “ 5'

i g r
( Ciąg dateey n a s tą ji)
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Oddany całą dnszą wielkiej myśli, pokojn 
powszechrego, nienawidził trójprzym ierza, a n a 
tomiast wespół z Cavallottim i Im briacim  prawił 
ciągłe kazania ca tem at konieozności sojnszn z 
Francją. Zasiadał te* stale w komitecie b ra 
terstwa, złoionym z włoskich i francuskich po
lityków.

Trafnie nazywano Bonghiego politycznym 
pnstelnikiem. Sam odosobni* zy »ię, z bólem 
dożył tego, i* podczas ostatnich wyborów naj- 
fatalniej w świccie npadł w swym okręgu w y
borczym. O trzym ał wprawdzie m andat w innym 
okręgu — słaba to jednak była dlań pociecha, 
U m arł z cierniem w sercu.

Tramwaj elektryczny.
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Świeżo zaszły straszny wypadel* i to jua trzeci, 
w przeciągu stosunkowo krótkiego czasu, który spo
wodował śmierć cfiary, powinienby skłonić sfery 
miarodajne, aby się zastanowiły nad pytaniem, czy 
tramwaj elektryczny we Lwowie nie powinienby uleds 
radykalnej naprawie.

W piśmie naszem zwracaliśmy niejednokrotnie 
uwagę na fakt, stwierdzony niestety aż nadto smu- 
tnemi doświadczeniami, ii  urządzeń' b tramwaju 
elektrycznego we Lwowie nie odpowiada wymogom 
zabezpieczającym dostatecznie zdrowie i życie mie 
szkafców. Odpowiadano nam na to, tak ze strony 
zarząuu tramwaju, jak i ze strony przeróżnych „ko 
misyj elektrycznych", iż jest wszystko dobrze — tak 
jak być powinno —  i że tramwaj we Lwowie jest 
tak samo urządzony, jak są urządzone rszędiie in 
dziej tego rodzaju środki komunikacyjne. Zapewne 
lscz nasuira się tu bardzo proste pytaiie i odpo
wiedź : Czy — jeżeli gdzieindziej jest co złego —
to musi Lyć to samo koniecznie i u nas ? i czy mu
simy to przypłacać kalectwem albo życiem? Zdaje 
się, iż chyba nikt nie odpowie nam na to zapytanie 
twierdząco. Lepiej bowiem raczej nie mieć tramwaju 
elektrycznego, niźli go mieć takim, iż groźnym jest 
4Ia bezpieczeństwa pnblicznego.

Lecz nie potrzeba iść w tym kierunku tak da
leko, a trochę dobrej woli i... mniej zarozumiałości, 
mogłoby z pewnością zaradzić złemu tak, że tram
waj kursowałby normalnie, a publiczność byłaby za
bezpieczoną od wypadków. Nie trzeba też trzymać 
się ślepo zasady, że skoro tak jest zagranicą, to i u 
nas tak samo być musi. Postęp i ulepszenie nie po
winno b,ó nigay wykluczone, zwłaszcza tam, gdzie 
idzie o życie lndzkie, a te mogą tak dobrze być 
stosowane we Lwowie, jak i w Paryżu i nie za 
chodzi najmniejsza potrzeba wyozekiwania, aż te 
ulepszenia stamtąd do nas doidą

W pierwszym rzędzie rozchodzi się o sumienne 
zbadanie danej rzeczy. Otóż — zdaniem naszem — 
tramwaj elektryczny lwowski, aczkolwiek zbudowany 
jest wedle wszelkich reguł, ma trzy kardynalne 
wady. Pierwszą, pochodzącą czysto ze skąpstwa, jest 
brak dostatecznej liczby wozów. Na tak wielkie prze
strzenie, jak: Dworzec kolejowy—Łyczaków— Cmen
tarz—PuiK Kilińskiego, dwadzieścia wozów stanowczo 
jest za mało, zwłaszcza, że z natury rzeezy kilka 
tych wozów stale jest w naprawie. Naturalnym zaś 
skntkiam małej ilości wozów jest anormalne przyspie
szenie ich ruchu, co już samo przez się grożnem jest 
dla bezpieczeństwa publicznego. Nie da się zaprze
czyć, że szybkość ruchu jest pożądaną, lecz nie po
winno to się dzir ć nigdy kosztem, bezpieczeństwa ży
cia ludzkiego. Szybkość zaś ruchu może być osią 
gniętą w dwojaki sposób: albo szybką jazdą, albo 
ilością woiów. U nas zastosowano to pierwsze — i 
źle uczyniono. Dalszem następstwem takiego stann 
rzeczy jest zupełna niemożność dobrej obsługi wozów 
i utrzymanie regularnego ich ruchu.

Drugim kardynalnym błędem jest urządzenie 
sygnałów i hamuleów. Pierwsze odzywąją się za po- 
ciśnięciem nogą lub ręką prowadzącego wóz — gdy 
nic łatwiejszego, jak urządzić elektryczne dzwonki, 
które dzwoniłyby be* przerwy, a tylko przez poci- 
śnięcie — dajmy na to — nogą prowadzącego wóz 
funkcjonowanie ich mogłoDy być przerwane. Przez 
wprowadzenie takiego urządzenia sygnałów ułatwi
łoby się bardzo zadanie kierownika wozem — w 
chwilach bogiem niebezpieczniejszych nie potrzebo
wałby już ani myśleć, ani zajmować się dawaniem 
sygnałów ostrzegawczych — i uchyliłoby się wszel
kie w t) m wzgl gdzie zaniedbanie — sygnał dawałby 
bowiem znaki bez udziału nieraz leniwego lub opie
szałego kierownika.

Go do hamulców, to te, jakkolwiek skonstruo
wane bardzo dobrze, nfe są jednak wyrazem tej do
skonałości, jakiej można słusznie domagać się tam, 
gdzie właśnie na użyciu tego przyiządu najbar
dziej zależy w chwili danego niebezpieczeństwa. Oto 
przykład: Protradzący wóz ma wstrzymać takowy
doraźaie. Prawą więc ręką posuwa w kierunku od 
siebie dźwignię hamulcową, lewą ręką regu'ator 
prądu. Dwie te czynności, wymagające nierównej siły,

musi on spełnić równocześnie, a nadto dawać znaki 
sygnałowe Przy biegu normalnym wozu idzie to je
szcze jako tako, lecz w chwili niebezpieczeństwa da
leko trudniej. Jakiej to bowiem trzeba nadzwyezajnej 
przytomności umysłu, aby w tak krytycznym momen
cie zachować potrzebną do spełnienia tych wszystkich 
fnnkcyj zimną krew i każdą z nich z należytym sku
tkiem wykonać, tj. prawą ręaą hamować, lewą prąd 
regulować, nogą zaś dawać sygnały. P a m i ę t a ć  
z a ś  t r z e b a ,  że s e k u n d ę  bod a i t r w a j ą c e  
w a h a n i e  l u b  b ł ą d  m u s i  s p o w o d o w a ć  ka 
t a s t r o f ę ,  gdyż cała akcja doraźnego wstrzymania 
wozu nie może trwać dłużej nad sekundę... przedłu
żona staje się bezcelową — jaa tego niestety we 
Lwowie kilkakrotnie doświadczono. Z jednej więc 
strony zbyt szybki bieg wozów, z drugiej złe ha
mulce i niedostateczne sygnalizowanie — oto główne 
powody zbyt częstych u nas wypadków z tramwajem 
elektrycznym.

W kwestji hamulców byłaby także rada. Czy 
nie dałoby się naprzykład uprośció sprawy w ten 
sposób, ażeby przy zachowaniu dzisiejszego systemu 
połączyć dźwignię hamulcową z regulatorem prądu? 
W ten sposób prowadzący wóz jedynie za pomocą 
tej dźwigni mógłby regulować bieg wozu i na nią 
jedynie musiałby mieć zwróconą uwagę, co przyzna 
każdy, ułatwiłoby mu wielce zadanie.

Obok wyżej rymienionych zasad kardynalnych, 
należałoby zwrócić baczniejszą uwagę na regularny 
stały ruch wozów. Częste w tym względzie usterki 
są bowiem również powodem nietylko niedogc dności, 
ale i przyczyną niebezpieczeństwa. Spóźnione z jakich
kolwiek bowiem powodów wozy, nadrabiają szybkością 
stracony czas i bez względu na zakręty, lub inne 
przeszkody, starają się byle prędzej dobiedz do stacji 
krańcowej.

Świeżo zaszły straszny wypadek — nie pier 
wszy — a daj Boże ostatni, nasunął nam tych kilka 
uwag o naszym tramwaju elektrycznym, uwag dy 
ktowanych nie złą wolą, lecz szczerą chęcią zwró 
cenią uwagi kogo należy i spowodowania tern ochro
ny mieszkańców nasaćgo grodn przed grożącem im 
niebezpieczeństwem.

Sądzimy też, że tak zarząd tramwaju elektry
cznego, jako też i władze powołane do czuwania 
nad tą sprawą, zastanowią się również nad nią — 
a rzecz to ważna i ze wszechmiar godna rozpa 
trzenia —  bo idzie tu głównie o bezpieczeństwo i 
życie ludności.

Jana Kantego. Wschód 
40, zachód o godzinie

Z Wiednia donoszą Kurjerotci 
o zaręczynach pana Witoldr Lewi- 

z panną Kr:syk„ wską,

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  25. października.
O godz. 6. wieczorem walne zgromadzenie Tow. 

historycznego w uniwersytecie.
Teatr hr. Skarbka • „Pan Bigelhofer." Początek 

o godz. 7. wieczorem.

t  Aleksandra z książąt Maurocordato hr. 
Strutyńska, wdowa po śp. Juliuszu, który przed 
kilkunastu laty znany był w naszej literaturze pod 
pseudonimem Berlioza Sasa, zmarła wczoraj w Kra
kowie. Hr. Jnljnsz należał niegdyś do najbogatszych 
panów Ukrainy, tak, że jego majątek liczono na 15 
miljonów rubli. Ale fortnna kołem stó toczy. Mienie 
stopniało, on sam pod koniec życia chwycił się z ko
nieczności pióra, a gdy umarł, wdowa po nim zna- 
azła się w bardzo ciężkich warunkach, tak, że nie 
dłngo do jej ubożuchnego mieszkanka zajrzała nędza. 
A mimo to harda mieszkała w niej dusza Jałmużny 
nie chciała, pięktfemi robótkami usiłowała byt swój 
utrzymać Trwało to jakiś czas, ale gdy z wiekiem 
wzrok osłabł, robótki musiała odłożyć, i z wycień- 
czen a i nędzy zakończyła biedna smutny żywot

Pogrzeb śp Ż etrty  Pau'ego odbył się onegdaj 
popołndnin z kościółka 00. Bonifratrów na Kazi
mierzu. Na trumnie zmarłego między innemi złożono 
okazały wieniec od Bibljoteki Jagiellońskiej. Żałobny 
orszak poprowadził przyjaciel zmarłego ks. Wacław, 
Kapncyn, z kapłanami konwentu Bonifratrów. Oprócz 
tego byli księża kanonicy, profesorowie Pelczar, Spis 

inni.
W orszaku postępowali za trumną delegat na

miestnictwa p. Laskowski, prezes Akademji umieję
tności hr. Tarnowski, rektor uniwersytetn dr. Smolka, 
grono profesorów i dyrektorów szkół, prezydent mia
sta p. Friedlein, urzędnicy bibljoteki Jagiellońskiej 

innych zakładów mnzealnych i bibliotecznych, a r
cheologowie, literaci, wreszcie grono starszych wie
kiem obywateli Krakowa, osobistych przyjaciół zmar
łego i jego wielbicieli. Bezpośrednio za zwłokami 
szedł p. Estreicher, dyrektor bibljoteki Jagiellońskiej.

lalendsr, Pjątek (25.): 
słońca o godzmie 6. minu 
4. minut 46.
. .  Ka l e n d  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
je enie, kozły (rogacze), zające, przepiórki i dzikie go 
ębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy 

I Jtwo wodne i błotne w ogólności.
Przoniosionia. Dyrekcja poczt i telegrafów ze

zwoliła na zamianę miejsc służbowych kontrolorom 
pocztowym: Władysławowi Olszewskiemu we Lwowie 
i Cyprjanowi Kozińskiemu w Krakowie.

Zaręczyny.
Warszawsk m u  
'kiego, posła do rady państwa,
Warszawianką, znaną pianistką.

Listy papieża. Paryska R tm e de Revues ogło- 
kiiha niewydanych listów dzisiejszego papieża 

Leona XIII. z r. 1831, pisanych do rodziny. W je
dnym z listów młody Peoei prosi brata, aby mu po
słał 9 skudów (1 skud równa się 5 frankom) 
kupno strzelby myśliwskiej; innym razem dziękuje 
ojcu za posłanie 4 skudów; w roku 1832 donosi 
młody prałat, że został miaaowany członkiem akade 
mj papieskiej Arkadów. Historyczną poniekąd war
tość mają listy, episjyąoe ówczesne wypadki w 
Rzymie.

W Bordea IX rozpoczął dnia 22. b. m. swe ob 
rady kongres dla budowy tanich pomieszkam Prze
wodniczącym wybrano Jerzego P ic  ot. Po przepro
wadzeniu dyskusji nad postępami idei, której słnży 
stowarzyszenie, uchwalono następny kongera odbyć 
w Brukseli w roku 1897.

Zamach na dyrektora policji, z Lipska dono-, 
szą pod dniem 23. b. m .: Dymisjonowany policjant 
Z i e g e n b a l g  strzelił na placu królewskim pięć 
razy z rewolweru do dyrektora policji B r e t s c h n e l  
dra .  Jeden ze strzałów trafił dyrektora. — Ziegen- 
balga aresztowane.

Ogorecki! Ogorecki! W Momusie, który obok 
Wiadomości Brukotoych pozostanie wykwitem pra 
wdziwego humoru polskiego, zamieścił był Żołko 
wski kalambur: „O I Górecki, o I Górecki —  tak
wołał jeden mazur, nosząc ogórki po Warszawie".
Z biegem lat dowcip ten stał się niezrozumiałym i 
przypięto go do4nazwiska poety Antoniego Góreckiego, 
przyjaciela Mickiewicza.

Tymczasem, jak nam starzy opowiadali, rzeoz 
się miała inaczej.

Za Księstwa Warszawskiego, w roku 1808, był 
podinspektor policji śledczej Wincenty Górecki. Siał 
on postrach wśród złodziejów, gdyż obdarzony by 
strem okiem i pamięcią, poznawał każdego, kto tylko 
bodaj raz wpadł w jego ręce. Spełniono podówczas 
znaczną kradzież, więc podinspektor sam wyszedł na 
miasto tropić snrawców i oto na Krakowskiem przed
mieściu ujrzał znanego sobie rzezimieszka z koszy
kiem w ręce. Na widok podinspektora zawołał on 
kilkakrotnie z mazurska: „Ogorecki! ogorecki!" Za
pytany, co miałoby to znaczyć,' wskazał w koszykn 
leżące ogórki, które jakoby na sprzedaż wyniósł. 
Puszczono go tedy wolno.

Dopiero później rzecz się wyjaśniła. Wykrzyk: 
„Ogorecki!“ posłużył za hasło do ucieczki dla znaj
dującego się ouź w pobliżu sprawcy dochodzonej kra
dzieży. Fortel wszelako nie na wiele się zdał, bo 
wprędoe i złodziej i jego kamrat z ogórkami znaleźli 
się w „kozie" ratusza staromiejskiego.

Taki jest rodowód dowcipu o Góreckim.
Aresztowanie aktora. W Sonderburgu w Da 

nji aresztowano za obrazę majestatu aktora Marxa 
teatru imienia Dagmary w Kopenhadze.

W Briix zauważono —  jak donoszą pod dniem 
21. bm. —  dalsze usuwanie się ziemi. Znawcy je
dnak sądzą, że jest ono bez znaczenia.

Demonstracja. Dnia 22., jako w rocznicę umie
szczenia dwujęzycznej tablicy na budynku sąaowym 
w Pizano, urządzili mieszkańcy tego miasta oicho 
demonstrację w ten sposób, iż sklepy przez całe po
południe pozostały zamknięte. Porządek zresztą i spo
kój panował niezamącony.

Z Towarzystwa dziennikarskiego. Zapowie 
dziane na piątek posiedzenie wydziału, n i e  o d b ę 
d z i e  s i ę.

ArCykSiąłę Piotr przejechał ©nćgdaj przez 
Lwów pociągiem pospieszym z Wiednia do Czernio- 
wiec. Na dworcu me było żadnego ofiejalnego przy
jęcia.

Śmierć pod kolami wagonu elektrycznego.
Okropny wypadek prz^zaził onegdaj wieczorem umy
sły mieszkańców Lwowa. Pod krłami wagonu tram
waju elektrycznego zginęła znowu jedna ofiara i to 
człowiek, należący do inteligencji, nie dziecko, ani 
staruszek bezsilny, lecz mężczyzna w kwiecie wieku, 
mąż i ojciec... Wchodzić w przyczyny wypadku; 
rozsądzać, czy stał się on skutkiem czyjejkolwiek 
winy, czy był jeno wynikiem fatalizmu okropnego — 
dziś byłoby jeszce przedwcześnie. Należyte światło 
rzuci na tj  smntną sprawę dopiero śledztwa sądowe,

które — nie wątpimy — przegrowadzone zostanie z całą 
tiumimnością i bezstronnością. Naszą rzeczą jedynie 
opis? sam nagi fakt i jego przebieg, nietylko z obo
wiązku dzienni żarskiego, ale może więcej jeszcze dla 
przestrogi wielu, którzy jeżdżąc tramwajem, nie za
chorują należytej ostrożności, niebaczni na to, iż lek
komyślność swą przepłacić mogą kalectwem, a nawet 

jak nieszczęsna ofiara onegdajsza — życiem...

tai„ się to około godziny 7. wieczorem.
Widownią owego okropnego zdarzenia był skręt 

ulicy Zyblikiewicza, w miejscu, gdzie drogi rozcho
dzą się w trzy strony: w dół ku miastu, na prawo 
ku Wulce i na lewo ku parkowi Kilińskiego. Obok 
skrętu niewielki, wolny placyk zajmują mało jeszcze 
rozwinięte plantaoje.

vd strony liast? jechał, przy zastosowa
niu zwykłej szybkości, wóz tramwaju elektry
cznego nr. 13. Wóz nie był wprawdzie zapełniony, 
mimo to jednak na tylnej platformie stało —  jak 
zwykle — kilka osób. Na trzydzieści może kroków 
grzęd skrętem, jeden z mężczyzn, zajmujących plat
formę, zeszedł na stopień wagonu i trzymając się 
perjcza, w tej pozycji widocznie oczekiwał miejsca, 
gdzieby mu najwygodniej było wyskoczyć.

Nagle stało się coś strasznego, a nie przewi 
dzianego przez nikogo. Mężczyzna ow skoczył, przez 
mgnienie oka zatrzymał się na sąsiednim torze
rozkrzyżował ręce, jak gdyby chciał zasłonić s 4 
przed jakiemś okropnem widmem — a równocześnie 
rozległ się szum nadjeżdżającego z przeciwnej strony 
wagonu, krótki, urwany krzyk, skrzyp han uleów i 
zaraz potem nastąpiła cisza, straszna cisza śmierci 

Oba wozy w jednej chwiH wstrzymano — pa
sażerowie i służba tramwajowa rzucili się na ratu
nek, ale byfo już za późno. Pod kołami wagonu,
który z przeciwnej strony nadjechał — leżał już
tylko trup człowieka, z czaszką rozbitą, z twarzą oblaną 
krwią, w ubraniu podartem i powalanem błotem.
Śmierć nastąpiła natychmiast, nieszczęśliwy rozstrza- 
skał sobie czaszkę o bruk uliczny.

Na miejsce wypadku przyjechało niebawem po
gotowie stacji ratunkowej, niestety już tylko po to, 
ażeby stwierdzić zgon. Wkrótce pojawili się także
urzędnicy lwowskiej dyrekcji policji, pp. komisarz
S c h e o h t e l  i koncepista Ł y s a k o w s k i  i zarzą
dzili na miejscu krótkie dochodzenie. Z zeznań na
ocznych świadków można wywnioskować, iż nieszczę
śliwy padł tylko ofiarąjwłasnej nieostrożności, woźni- 
oa bowiem wagonu nr. 17. nie mógł go dostrzedz
wyskakującego z przeciwnego wagonu, ani dość
wcześnie wstrzymać wozu. Stwierdzono także, iż wo
źnica ( Wagenfuhrer) nie stracił bynajmniej przyto
mności, ale w tej chwili, skoro do.,rzał groźną sy
tuację zatrzymał wóz zapomocą hamulca i t. zw. 
koatrapary — lecz to się już na nic nie przydało. 
Jak mieliśmy sposobność później naocznie się prze
konać, tak hamulec, —  jakoteź przyrząd do prze
prowadzenia prądu, służący w danym razie do za
stosowania t. zw. kontrapary, w wozie nr. 17. fun
kcjonują zupełnie należycie i zdolne są w jednej 
chwili spowodować zatrzymanie ruehu. Dodać należy, 
iż w miejscu katastrofy odległość toru jednego od 
drugiego wynosi 170 cm., a jeżeli uwzględnimy, że 
poza tor, tak jeden, jak i drugi, wystaje z każdej 
strony platforma na 50 cm. — to odległość torów 
a raczej wagonów mijających się wyniesie tylko 70 
cm., nic więc dziwnego, że ów nieszezęsny, wysko
czywszy z wagonu, znalazł się odrazu na przeci
wnym torze, naprzeciw nadjeżdżającego nań wagonu 
i nie miał sposobu ocalenia.

Wóz nr. 17. prowadzony był przez „wagenfiih- 
rera“ Eljasza D u d ę ,  konduktor zaś nazywa się An
drzej Kryształowicz.

Ofiarą strasznego wypadku — jak stwierdzono 
na miejscu — padł ok. ło 50-letni mężczyzna, Antoni 
C z a p e k .  Był on sek-etarzem w tutejszej filji banku 

Slavia“ i mieszkał w domu pod 1. 11. przy ul. 
Ossolińskich. Na 1 1. Dąbrowskiego spieszył właśnie 
w ceiu załatwienia jakiegoś interesu. Stwierdzono ró
wnież, że prawie codziennie jeździł on tramwajem 
elektrycznym i był z ruchem tegoż dokładnie obzna- 
jomiony.

Osierocił żonę i troje dzieci.
Samobójstwo. Onegdaj około godziny pół do 1. 

nocy zastrzelił się w ogrodzie jezuickim jakiś żoł
nierz, którego nazwiska nie zdołano jeszcze stwier
dzić. Ma miejsce wypadku pospieszyli członkowie po
gotowia ratunkowego i mieszkający w pobliżu dr. R., 
ale zastali na miejscu już tylko trupt

Skutkiem nieostrożnej jazdy przewrócił onegdaj 
woźnica Jan Koaigcfeld przechodzącą przez pl. Ber
nardyński Józefę Dobrzycką, zarobnicę w cegielni 
Domaszewioza, skntkiem czego edniosła lekkie po- 
tłuozenia.

Kradzione nie tuczy. Do policji zgłosił się 
onegdaj n’ejaki Stanisław Siłka, lokaj, obecnie bez 
obowiązku, liozący lat 19 i zeznał, że przei dwoma

mniej więcej tygodniami okradł swego 
służbodawcę p. W. na kwotę trzydzmstu kilku zł., 
poczem zemknął. Z ukradzionych pieniędzy zdołał 
jednak użyć tylko część na swo;e przyjemności, re 
sztę ukradł mu znów ua dworcu w Tarnowie jakiś 
jeszcze sprytniejszy od niego złodziej. Zrozpaczony 
Siłka oddał się sam w ręce policji.

Wojowniczy terminator; w  pracowni krawie- 
c riej Dawida Goldenberga, czeladnik tegoż Abraham 
Bend skarcił za jakieś małe przewinienie terminatora 
Józefa Karpa i zamierzył się na niego ręką, ozem 
ambitny żydek czuł się tak obiażonym, że porwał się 
w jednej c_iwih i trzymanym w ręku scyzorykiem 
pchnął Benda poniżej lewej pachy, poczem natu
ralnie wziął nogi za pap.

Phi oszustów. Przed niedawnym czasem przy
była z Królestwa do Lwowa para małżonków o bar
dzo pięknie brzmiącem nazwisku szlacheckiem i z 
równie pięknym herbem, a posiadając odpowiednie 
wych wanie i ogładę towarzyską, w krótkim czasie 
potrafiła wyrobić sobie stosunki w szerokich kołach. 
Państwo K. taka bowiem jest pierwsza litera 
nazwiska owej pary — przypatrzywszy się naszemu 
biednemr krajowi, postanowił przyczynić się o ile 
możność, do podniesienia jego przemysłu, a chcąc 
zacząć od małego, założyli w naszem mieście dwie 
pralnie. Cóż, kiedy pięknym intencjom nie odpowia
dały fundusze—państwo K. wzięli się tedy na sposób. 
Przyjęli sobie kasjerkę, n. b. z odpowiednią kaucją, 
no i nie wiele się namyślając, kaucję tę włożyli 
w „przemysł krajowy", a gdy i to nie pomogło, 
poczęli rozglądać się za spólnikami. Niestety, zna- 
leźli się tacy naiwni, którzy dali się wziąć na lep 
pięknych słówek państwa K. i powierzyli im swe 
pieniądze, i wówczas para oszustów zniknęła ze 
Lwowa, zostawiając tu obie pralnie i paczkę pięknie 
brzmiących frazesów o podniesieniu przemysłu kra
jowego. Rozpisano za nimi listy gończe i wkrótce 
udało się ich zatrzymać w Pradze. Obecnie państwo 
K. znajdują się pod kluczem w lwowskich aresztach 
policyjnych.

Wdzięczny gość. P. Ludwik C b, prawnik,
przyjął do siebie w gościnę ubogiego kolegę Romu
alda M., za co ten odwdzięczył mu się sowicie, bo 
skorzystawszy z nieobecności p. M. i 'o LwoYrie 
skradł mu zegan garnitur i inne rzeczy, między 
temi także pas słucki wartości co najmniej 500 zł.
1 zniknął ze Lwowa, pozostawiwszy przyjacielowi list 
w którym zawiadamia go o swym wyjeździe do ja
kiejś fabryk szkła, gdzie miał otrzymać posadę.

Opieczętowany pakiecik, z napisem „Żebrow
ski, Sukiennice nr. 9, w Krakowie wartości 140 zł." 

ileziony na chodniku obok teatru, zdeponowano 
policji.

Urząd wymiaru należytoścl we Lwowie prze
niesiony będzie z dniem 1. listopada rb. z realności 
rządowej przy placu Cłowym 1. 2 do budynku przy 
ulicy Teatrahej 1. 21, I. piętro (dawniej gmach dy
rekcji policji). J

Dostojny autor. Aroyksiążę Otton wydał dzieło 
z opisem zeszłorocznej swej podróży. Dzieło to od
bite zostało w kilku zaledwe egzemplarzach jako 
manuskrypt, a przeznaczone jest tylko dla członków 
cesarskiego domu

Cholera. Stan cholery w kraju w dniu 22 
października 1895 roku przedstawia się w spo
sób następujący:

W powiecie borszczowskim, w Muszkarowie, po
zostaje nadal w leczeniu jedna osoba.

W powiecie ezortkowskim w Skorodyńoach, 
zostaje w leczeniu jedna osoba.

W powiecie kamioneckim, w Radziechowie 
stają w leczeniu nadal cztery osoby.

W powiecie przemyskim, w Wilczy, pozostaje 
nadal w leczeniu jedna osoba, w Przemyślu zachoro
wała jedna osoba, pozozostaje w leczeniu, jedna osoba.

W powiecie sokalskim, w Byszowie, pozostaje 
w leczeniu jedna osoba.

W powiecie tarnopolskim w Bucniowie, pozostaje 
nadal w leczeniu jedna osoba; w Krzywkach pozo
staje nadal w leczeniu jedna osoba; w Mikulińeach 
pozostaje nadal w leczeniu jedna osoba, w Osi o ie 
pozostają z dni poprzednich dwie osoby, zachorowała 
jedna osoba, pozostają nadal w leczeniu trzy osoby ; 
w Tarnopolu pozostały z dni poprzednich cztery 
osoby, umarła jedna osoba, pozostają nadal w leczeniu 
trzy osoby; w Woli Mazowieckiej pozostaje nadal|w 
leczeniu jedna osoba; w Zagrobeli pozostaje nadal w 
leceniu jedna osoba.

W  powiecie trembowelskim w Budzanowie p<n 
1 osob*, umarła 1; w Małowie pozostał] 

dni popi. Inich 2 osoby, zacnorowała 1, pozostają 
leczeniu 3; w Strusowie popozostaje nadal 

w Warwaryńoach pozostała 1, 
Razem pozostało w leczeniu zdni po- 

3, wyzdrowiała 
pozostaje w leczeniu 24

po-

po-

z
nadal w 
w leczenia 1 
wyzdrowiała 1 .
prednich osób 24, zachorowało osób 
1 osoba, umarło osób 2,
osób.

Rada ni. stry ja ofiarowała 300 zł. na rzecz

NA ARARAT!
PO W IE ŚĆ  

I F .  TP. G U S T E I E I D I O tZ A .
Przekład z oryginału rosyjskiego.

(Ciąg dalszy.)
B yła to mysz, wielka, tłusta , szara, z czar- 

nemi oczkami i długim ogonem bet szerści. 
> działa na miękkiej poręczy kanapy, przyle
piwszy się do niej wszyitkiemi czterema łapkam i 
śledząc z niepokojem tłaatego jegomościa, 
który stał przed nią ze świeczką, nie nbrany.

— A tuś mi 1 — rzekł. — Dob-zo 1
Nie bał się myszy, jak  boją ich się jene

rałowie, słynni z odwagi w bitwach i atleci 
podnoszący w cyrkn czterdzieści pudów ; chciał 
jtd n a k  spać, ponieważ ju tro  rano trzeba było 
wstawać skoro świt. D la tego nbrał się na 
prędoe, i zaczął szłapaó pantoflami po koryta
rzu, szukając służby. Po pierwsze natknął się 
ne Idę Mikołajównę. K rzyknęła i chciała się 
schować, dla tego, *e była w papilotach i obszer
nym nocnym kaftaniku. Turowierow chwycił 
ją  jednak  za rękę, przytrzym ał i r z e k ł :

— Pani, dzieją się u nas dosyć dziwne 
rzeczy.

Ja k  na złość, de Bosse&ubor von M ' nteufel 
nie bała się ani pająków, ani k a ra la c h ó w , ani 
żab, ale wspomnienie o myszy doprowadzało ją 
do rozpaczy. Z ak ry ła  twarz jedną ręk ą  — 
w drugiej trzym ała świeoę — i rz e k ła :

— Nie, to okropne 1 Czyżby i u m c ie  
lakże ?

Potem , obejrzawszy się, zawołała prze
rażona :

— Jeżeli nas kto zastanie o tej porze we 
dwoje, co sobie pomyśli I

F ark n ę ła  do siebie. Turów drow rozbudził 
lokaja Osetyńea i zażądał kota. Ten powiedział 
„dobrze, możaa", pierwej jednak poszedł się 
przekonać, czy rzeczywiście mysz siedzi na k a
napie. Ku niemałemu zdziwieniu Turowierowa, 
siedziała na tem samem miejscu. O ietyniecłam a
nym rosyjskim językiem  rzekł do niej :

— A ty co tu robisz —  a ?
I  nachylił się, aby ją wziąć za ogon. Mysz 

zaprotestowała przeciwko temu stanowczo i po
biegła na drugi koniec kanapy, czem wywołała 
nową uwagę O sety ica  :

— A ty taka, powiedsno, proszę 1
Wyszedł i za p .ąć  minut powrócił z zaspa

nym kotkiem. K otek m rużył oczy na widok 
światła i ziewał. On położył go prawie na 
mysz, kot jednak przeciągnął się i usiadł. M y
szy nie podobał się on jednak  stanowczo, 
uważała też za stosowne zniknąć za kanapę

— Gryź go, gryź — radził kotowi Osety- 
niec i wyszedł. Turowierow chciał pogładzić 
kota, ten się jed n tk  usunął. Pow ąchał potem 
kanapę, nasrożył się i skurczywszy się, ostrożnie 
pcszedł mysiir śladem

— Aha, poczuł — pomyślał Turowierow.
Kot zawrócił, przeszedł się po parapecie,

gdzie mysz przewracała jajka, zeskoczył i ci
chuteńko wsunął się pod kanapę.

— N a i cudownie I — rzekł Turowierow i 
zgasił świecę.

Zapanowały cisza i Spokój. Znikąd nie dola
tyw ał ani jeden dźwięk. Turowierow pomyślał :

— Ja k  to dobrze, będzie można zaraz 
zasnąć. F

Natychmiast zobaczył wyraźnie przed 
sobą Jermołowski kamień w blizkości Łarsu..

Nagle ciszę naruszył jakiś żałośny dźwięk. 
Tnrouierow drgnął i otworzył oczy. Niewątpli
wie, kot miauczał. Głos jego żałośny i niejasny, 
to odzywał się między oknami, to zbliżał się ku 
drzwiom.

Turowierow spuścił nogi z łóżka.
— Kie, kie, k i e ! Kicia 1 Chodź tu ta j ! 

Chodź, m ileńki! Cóż ty, bydlę jedno, spać nie 
dajesz, co ? A chodżże tutaj !

K ot leniwie, powoli, a ostrożnie podszedł 
do niego. W ziął go za kark  i położył u siebie 
na łóżku.

— Leż, ryży, leż, pilnuj myszy !
Świeczka zgasła. Kot mruczy i spaceruje z

jednego końca łóżka w drugi. W szystko zała
twione, jak  nie potrzeba lepiej.

Pod kanapą dał się słyszeć znowu szelest, 
potem stuk i gniecenia papieru na oknie. Kot 
cicho zeskakuje z łóżka i wszystko cichnie.

Znowu szybki szelest. Dwa skoki kooie i 
cisza.

Turowierow widzi znowu kamień Jerm oło
wski. Zdaje mu się, że po kam ienia tam i na 
powrót biegają myszy. Budzi się. Cisza. Za o- 
knem szumi Terek.

Spać mu się chce naprawdę. Przew raca się 
na prawy bok i nakryw a kołdrą głowę. Ciepło, 
dobrzo. Myśli mu się plączą. Kot zachowuje się 
prześlicznie. Co się dzieje teraz na A rarac . ?

Nagle powolne, przeciągłe miauczenie. K o
towi nudno, kot chce się bawić. Stanowczo ma 
on więcej głosu i więcej melodyjnego, niż pierw
szy lepszy śpiewak operowy. Modulacja wcale 
nie zła. Nagle budzi się ricedyrektor.

— Dziecko? — pyta przerażony. — Czyje 
dziecko ? Gdzie dziecko ? Podrzucili ?

Uspokaja go przyjaciel i on natyohmiast za
sypia. Kot a nudów lezie po firance, obsuwa się 
i pada z hałasem.

— W yrzucę cię won — grozi Turowierow 
i sam myśli sobie: — Tak, wyrzuć go, to znowu 
myszy zaczną tańcować.

M artwa cisza. Przed Tarowierowem w yra
źnie występują postacie Turków, naprawiających 
drogę w Darjalu. Rosjanie to pijaki, a Turcy 
nie piją. Wszędzie na K aukazie robotnicy Turoy. 
To najlepszy spadek ostatniej wojny. Przystojni, 
zgrabni, muskularni... K ręcą się w dole, nad 
samą wodą, przewracają kamienie. Piersi mają 
odkryte, porosłe włosami, ogorzałe; na głowach 
czerwone ehusth które się pałą na południowem 
słońca.

Rozpaczliwy k rzy k ; nie jeden, lecz dwa 
krzyki. Jeden  krzyk  przestrachu i przerażenia, 
drugi krzyk bólu i skrajnej rozpaczy. Wśród 
krzyku słychać słow a:

— A j! Co 1 T r yrciajcie 1 C hw ytajcie!
Drząoemi rękam i Turowierow zapala świecę. 

Przerażony wicedyrektor stoi przed nim, cały 
drżący i ledwie szepcze:

— A przecież mówiłem — że p^flrzuoili 
dziecko.

Na łóżku Boiderajewa cała scena. Trzym a 
on mocno za ogon ryżego kota, który wrzeszczy 
niemiłosiernie i gryzie go po ręku.

— Puśćcie kota! Co wy z nim wyrabiaoie! 
— krzyknął Turowierow.

Antoni Iwanowicz machinalnie otworzył 
pięść i nieszozęśliwe zwierzę ja k  oparzone rzu 
ciło się do kąta.

— Nie, a eo on ze mną w ypraw iał! — 
skarżył się ten. Czuję przez gen coś koło mojej 
twarzy, ktoś mnie wąoha, oddycha mi eoś wprost 
na nos. W yciągam rę k ę : kosmata morda. Sądzi

łem, że to szczur — złapałem  go, * on jak maie 
g ry żn ie!

Rękę miał oałą podrapaną i pogryzioną. 
Turowierow zaraz zaczął smutną swoją opowieść 
•  wydarzeniach tej nocy. Gdy skończył, Bolde- 
rajew rzekł, że woli daiusięć myszy niż jedneg(v 
Kota, gdyż myszy nie będą go przynajmniej ob
wąchiwać. Postanowiono kota wyrzuoió za drzwi, 
nie daw ał się jednak i schował gię pod łóżkj 
Turowierowa. W tedy Bolderajew stanął na czte
rech i zapuścił ręce pod łóżko. K ot najeżył lię 
i parsknął, zobaczywszy awojego wroga. Wróg 
mimo to wyciągnął go za łapę z pod łóżka i po
niósł do drzwi. Zaledwie je  otworzył, gdy rozległ 
się nowy k rzy k ; przed drzwiami stała Ida Mi- 
Kołajówna z© świecą i p y ta ła :

— Co u was ? Mysz ?
Zresztą krzyk  sam odnosił się do koatjumu 

Boiderajewa, który był nadzwyczaj lekkomyśl
nym.

Drzwi zamknęli i uspokoili się. Turowierow 
podszedł do okna i podniósł storę. Świtało już; 
Kazbek bielał jak  poprzednio nieruchomą i cię
żką masą. Po raz piąty wlazł pod kołdrę, leoi 
sen uciekł od niego zupełnie.

— Zupełnie stronnioa z Busoha—ta noo — 
myślał, przypominająo sobie rysunki znakomi
tego niemieckiego karykaturzysty , który zyskał 
sławę rysowaniem nocnych nieporozumień, pertur- 
bacyj z chwytaniem kotów, myszy i małp...

Zasnąć już nie mógł. A może ta  bezeenn* 
noc i w płynęła głównie na te następne przykre 
wypadki, które z kolei fatalnym sposobem w fły- 
nęły nietylko na ich wejście na A rarat, ale na 
całe ich życie przyszłe? Autor naturalnie rozumie 
tutaj życie ziemskie, a nie zagrobowe.

(Ciąg dalszy nastąpi)

OBIEMlALiNA czyli PUBB w PŁYNIE
hsdłje twarzy piękną i przyjemną i :ało*ól odświeża i konserwuje

Cena 1 zt.

iEo-EN 1IJA irom aitjC iaL «ło p łukan ia  ust.
Kilka kropel, dodanych do wody, daje fcsadz przyjemne, orzeźwiające
i wzmacniające dziąsła płukanie, usuwa kunich i nieprzyjemny zapach

psaeia się.w ustach, zęoom pow raea białość i chroni o

B A L S A M  _ « = .  H E O U &
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zacho* 
wdzięków aż do późnej starośei, słoiczek, na jednorazowe użycie

zachowania 
4 zł.

J. JHNATOWICZ,
L w ó w , skiopy własne ul. Kopernika 1. 8, ul. Halicka 1. 11. 
K r a k ó w ,  fclnklennice 1. 20. ■— U a e r a l o w c e ,  Rynek 1. X.



r ' "K̂ NIK POLSKI b dnia 25. Października 1895 r.

instytutu ruskiego im. św. Jozafata, mającego po- 
wstać eelem uczczenia 300. rocznicy unji brzeskiej.

Hr. Milewski w odpowiedzi na artykulik nasz 
kronikarski nadesłał nam za pośrednictwem notarju- 
sza sprostowanie z żądaniem zamieszczenia takowego 
w naszem piśmie. Treść i ton tego sprostowania są 
jedna* tego rodzaju, ie nie nadaje się ono do druku, 
ffie wątpiąc, ie hr. Milewski odniesie się w tej 
sprawie do sądu, nieomieszkamy w danym razie za
mieścić obszernego sprawozdania z przebiegu rozpra
wy i podania wyroku.

Katastrofa kolejowa. Pociąg osobowy Z Gran- 
rille wpadł tak szybko na dworcu Montparnasse, ze 
pękł hamulec; pociąg uderzył w mur, przedzielający 
dworzec od ulicy, lokomotywa z tenderem wpadły 
na plac Montparnasse i zmiażdżyły kiosk, zabijając 
dystrybutorkę, która w nim sprzedawała dzienniki. 
Zresztą nikt inny nie doznał żadnego obrażenia.

____ 5 ----------
Czytelnia dla Polek. Szereg pogadanek i od

czytów zimowych w Czytelni dla kobiet, w obecnym 
jej Lkalu (Rynek 1. 10 I. piętro), rozpecznie w so
botę d. 26. bm. o godz. 6. p. dr. Bronisław < u- 
b r y n o w i c z  odczytem na tem at: „Z d z i e j ó w  
s z t u k i  p o l s k i e j . "

Koncert. W niedzielę d. 27. bm. odbędzie się 
pierwszy koncert muzyki wojskowej pp. nr. 30 na 
dochód funduszu pensjonowanych kapelmistrzów woj- 
skowyoh w sali „Sokoła." Początek o godz. pół do 
5. popeł. Bliższe wiadomości później.

Walne zgromadzenie Towarzystwa historycznego 
we Lwowie, odbędzie się dzisiaj o godz. 6. wieczo
rem na uniwersytecie. Porządek dzienny: 1 Zaga
jenie zgromadzenia przez prezesa- 2. Odczytanie pro
tokołu z poprzedniego walnego zgromadzenia. 3. Spra
wozdanie z czynności wydziału i komitetu redakcyj
nego za czas od 14. października 1894 do 14. pa
ździernika 1895. Referent dr. L. Finkel. 4. Sprawo
zdanie komisji kontrolującej rachunki. 5. Wybór 
wydziału na r. 1895/96. 6. Wybór 3 członkó' ko
misji kontrolującej na rok 1895/96. 7. Wybór 3
członków komisji kontrolulącej na r. 1895/96. 8.
Wnioski członków. Poczem nastąpi odczyt prof. dr. 
Władysława p. t. Henryk Kietlicz, arcybiskup gnie
źnieński.

Obchód setnej rocznicy
trzeciego rozbioru P olski.

LWÓW 24. października.
Stosownie do słów odezwy, wydanej pi ez 

grono obywateli, obchodziliśmy wczoraj w y k u 
pieniu ducha, nabożeństwie i rozpamiętywaniu 
przeszłości bolesna wiekową rocznicę trzeciego 
rozbioru Polzki. Śmiało powiedzieć można, że 
bez głośnych manifestacyj, bez zewnętrznych 
objawów żałoby, oałe miasto przejęte było je 
dnak powagą chwili, brało udział w tej cichej 
manifestacji nie żałoby i śmierci, ale życia z my
ślą o przyszłości i z pamięcią o tych, którzy 
w ciąga ubiegłego wieku niewoli życie swe w 

fierze ponieśli.
Obchód rozpoczął się nabożeństwami, odpra 

wionemi o godzinie 8 rano w kościołach para- 
fjalnych. W  nabożeństwach tych wzięłi udział 
wszyscy, którym  obowiązki zawodowe lub inne 
przeszkody nie pozwoliły pospieszyć później do
katedry . . . . .

Główne nabożeństwo odbyło się w k o ś c i e 
l e  a r c h i k a t  e d r a l n y  m po godzinie 10 rano. 
Mszę św. celebrował i następnie odśpiewał egze 
kwje w asystencji licznego duchowieństwa ks
1 ;an. kapitu ły  lwowskiej dr. L e n k i e w i c z .  Ró-

- ■ atkf ’ ”  ’ Ł 1rnocześnie przy wszystL.ch ołtarzach bocznych 
odprawiały się msze ciche. Kościół przepełniony 
by ł tak  publicznością, że już o godzinie 10 tru 
dno się było przecisnąć naprzód — wiele osób 
garnęło się u podwoi ś iątyni. Młodzież wyż
szych zakładów naukowych i rzemieślnicza przy
by ła  w olbrzymiej liczbie. Kierowniczki wszy- 
itkich pensjonatów przyprowadziły swe uczen
nice. W  nawie kościoła, wśród zieleni i kwiatów, 
rznosił się katafalk z trum ną, rzęsiście oświetlo

ny, przybrany w kosy i lance ułańskie z chorą
giewkami o barw ach narodowych. Tuż za k a ta 
falkiem ustawiły się cechy i towarzyatwa ze 
swymi sztandarami, dalej nieprzejrzany, powa
żny tłum  publiczności.

W  czasie mszy odśpiewało „Echo następu
jące u tw o ry : „Reąuiem" Barabasza, „Dies irae" 
W ygrzywalskiego, „Offerto“ Prz^ ^ f . ’ »Kt° się 
w opiekę", „Sanctus" Signia, „Modlitwa poku
tn a  Moniuszki (solo p. Kaj. Bojarski), »Ągnus“ 
W ygrzywalskiego i „Beati mortai (Mendelsohna-

Poy odprawieniu egzekwij około Talku, 
wzniosły się z tysiąca piersi przed Tron Najwyż
szego błagalne pieśni o zmiłowanie i lepszą PrzJ~ 
szłośó Ojczyzny. Odśpiewano mianowicie : „oupli- 
kacje" („Święty Boże’ ) i kilka zwrotek pieśni 
. loże coś Polskę".

Nabożeństwo skończyło się tutaj po goaz. 
12. przed południem.

Równocześnie odbyło się podobne nabożeń
stwo, nie żałobne jednak, ale błagalne o szczę
śliwą dolę dla narodu, w katedrze ormjańskiej. 
Chory od kilku dni czcigodny arcypasterz ks. 
I s s a a k o w i c z  nie mógł sam celebrować, był 
jednak obecny w kościele podczas całego nabo
żeństwa. W  zastępstwie ks. arcybiskupa odpra
wił mszę św. ks. dziekan W o y d a g , wygnaniec, 
który też po ukończonej służbie Bożej przemó
wił od ołtarza kilka gorących słów, wzywając 
do jedności w Bogu, a wówczas zaświta dla 
nas pomyślni“jsza dola. Nabożeństwo zakończo
no odśpiewaniem pieśni „Serdeczna Matko".

I  tu ta j, pomimo, żo nabożeństw o nie było 
ogłoszone p lakatam i, zgrom adziła Bię publiczność 
bardzo  licznie, w ypełniając skrom ną k a t idrę. P a 
nie B enedyktynk i orm jańskie, utrzym ujące,, ja k  

riadomo, zak ład  wychowawczy, p rzyprow adziły
na mszę św. wszystkie swe uczennice.

*
O godz. 12 odbyło się nabożeństw o w sy

nagodze izraelickiej na Żółkiewskie* owiątynia 
zapełniona by ła  publicznością wśr 1 której znaj
do ali się członkowie Zboru izraelickiego p ra
wie w komplecie.

Galerje zapełnili uczniowie i uczennice szko
ły  im Czackiego i szkół wyznaniowych pod nad
zorem dyrektorów, nauczycieli i nauczycielek 
tych szkół. Po odśpiewaniu dwóch psalmów i od
prawieniu modlitw żałobnych, między któremi 
jedna poświęconą była pamięci Tadeusza Ko
ściuszki, wstąpił na kazalnicę rabin dr. Caro i 
W kwiecistej mowie, wygłoszonej z zapałem, wy- 
kaayw ał krzywdę wyrządzoną przed 100 laty 
państwu i narodowi polskiemu. Następnie sti 
się dowieść, że upadek państwa nie sprowadził 
upadku narodu, ie  naród polaki codziennie jk ła- 
da dowody swojej żywotności, a dokonywano

r pracą praktykow aną z miłością, budzi i żywi na- 
I dzieję lepszej i szczęśliwszej przyszłości. Na za

kończenie odśpiewał chór wraz z gromadzoną
j publicznością chorał „Z dymem pożarów" Uro-
? A 4-r.  i __*   1czystość ta  w yw arła głębokie wrażenie, a publi 

cznośó opuściła podwoje świątyni w podniesionym 
nastroju ducha.

Podczas nabożeństw wszystkie sklepy i 
pracownie w. śródmieściu, a bardzo wiele takż6 
w odleglejszych dzielnicach, były pozamykane. 
Przez cały dzień powiewały z wieży ratuszowej 
i z kopca Unji lubelskiej żałobne flagi.

Wieczorem odbył się w ratuszu uroczysty 
obchód, z którego zdamy obszerniej sprawę w 
następnym numerze. Sala udekorowana stosownie, 
była szczelnie zapełniona publicznością.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny, w Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piątek po raz dziewiąty „Pan Bigńhofer",
krotoehw la ze śpiewami w 4 aktach Prudens’a
i Anthony’ego; jutro w sobotę „Pozytywni", ko-
medja w 4 aktach Józefa Narzymskiego.

Z Izby sądowej.
.Lwów 23. października. 

(Malwersacje w  „Narodnej torhowli.)
Wczoraj przez cały dzień odbywało się przesłu

chanie obwinionego Dziubaniuka. Zeznaje on jasno 
i przytomnie, starając się całą winę zwalić na dyrek
cję Torhowli, której nawet zarzuca rozmyślne wpro
wadzenie go w ten ambaras.

Lwów 24. października.
Dziś przedpołudniem przesłuchiwał oskarżo

nego Dziubaniuka prokurator p. Czerwiński. W 
ciągu tego przesłuchania oskarżony, broniąc się, 
podsuwa możliwość, iż pieniądze składane przez 
niego w „Narodnej Torhowli", ktoś, bliżej mu 
nieznany — może woźny, a może kto inny — 
kradł.

Najbardziej zajmującym momentem przedpo
łudniowej rozprawy było odczytanie dwóch li
stów, pisanych przez oskarżonego wrzekomo 
w listopadzie r. 18z3 i w styczniu r. 1894, a  do
starczonych przez obrońcę w ciągu śledztwa. 
W  listach tych — do siostry i do rodziców — 
zawiadamia ich, że ma już uskładane n a 'k au c ję  
dla objęcia sklepu Torhowli tysiąc kilkaset złr., 
prosi o dalszą pomoc i o to, ażeby pieniądze 
przysyłano mu nie przekazami, ale w listach re 
komendowanych. Prokurator podejrzewa, że te 
listy albo nin są autentyczne, albo też zostały 
w czasie śledztwa, kiedy jeszcze Dzinbaniuk nio 
był uwięziony, sfabrykowane, ażeby mogły słu
żyć za obronę

Ostatnie wiadomości.
Z Budapesztu przybyła deputacja zagrzeb- 

skie rady gminnej z dyplomami honorowego o- 
bywatelstwa dla prezesa ministrów B a n f f y ’e g o  
i bana Kroacji K h u e n - H e d e r v a r y ’ e g o .  
Banffy przyjął ją  w sali sejmowej. Przewodni
czący deputacji burm istrz Zagrzebia M o s i ń s ki 
wystosował do prezesa ministrów przemowę, 
podnoszącą jego zasługi dla Zagrzebia, zwłasz
cza wyjednanie przyjazdu cesarskiego i subwen
cji cesarskiej dla tamtejszego teatru . Następnie 
zaznaczył, iż rada gminna postanowiła złożyó 
publiczne oświadczenie, iż potępia zajścia, jakich 
się dopuściło kilku słuchaczy uniwersytetu z cho
rągwią węgierską i wypowiada z tego powodu 
swój żal. Banffy podziękował za odznaczenie, a 
zwłaszcza za słowa potępienia dla demonstracji, 
które, gdyby się je poważnie brało, mogłyby 
tylko Zagrzeb i całą Kroację skompromitować. 
Uchwała rady m. Zagrzebia świadczy, że oby
watelstwo tamtejsze ubolewa z powodu skandali, 
wywołanych przez niedowarzonych młodzienia
szków i pragnie ostentacyjnie zamanifestować swą 
łączność z bratnim  narodem węgierskim i serb- 
Bkina- ___________

Dotychczasowy minister rezydent austro-wę- 
ierski Iw Cetynji jen. M i l i n k o y i c  podał 

się do dymisji i powraca do służby w ar- 
mji. Następcą jeg — jak  dowiaduje się N . fr. 
Presse w sferach kompetentnych — nie będzie 
wysłannik wojskowy, lecz zawodowy dyplomata, 
mianowicie radca legacyjny Aleks. M e z ey  d e  
S z a t m a r .  __________

Berliński socjalistyczny Yorwdrts przyznaje, 
że kupił listy barona H a m m e r s t e i u a ,  utrzy
muje jednak, żc zapłacił za nie zaledwie tyle, 
ile wynosi roczny czynsz naimtr małego mieszka 
nia robotniczego. _

W edług włoskiej Kalie , przesłał jenerał B a- 
r  a t  i e r  i do rządu depeszę telegraficzną z donie
sieniem, że rokowania pokojowe trw ają dalej. — 
To samo pismo donosi także, że parlament zbie
rze się dnia 20. listopada.

Sprawa armeńska.
Telegramy „Dziennika Polskiego."

Paryż 24. października. J a k  donoszą tu ta j 
ze Stam bułu, u tw orzył się ta jny  zw iązek tu reck i 
przeciwko przeprow adzeniu reform arm eńskich.

Położenie uw ażane jest jako  bardzo po
ważne.

Stambni 24. października. U k ilku  dostojni
ków d w o r s k ic h  w  Y ld iz - k io 3 k u  przeprowadzono 
wczoraj rewizje dom„we. Przedsięw zięto rów nież 
liczne a r e s z to w a ł  'a  i natrafiono na ślad szeroko
rozgałęzionego spisku.

Również i z prow incji nadchodzą niepokojące 
wieści. _ ,

W  wilajecia Mudania ludność turecka za
mordowała kilkunastu Armeńczyków.

Rada państwa,
Expose budżetowe.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 24 października. (Z  Izby posłów). 

Budżet, który dziś min. B i l i ń  s k i  przedłożył 
radzie państwa, wykazuje ogólną cyfrę rozcho
dów 662 691.582 zł., ogólne pokrycie w kwo
cie 662,902.808; nadwyżka przeto wynosi 
173.617 zl

Ponieważ jednak wyjątkowo w b Tdże* rouu 
bieżącego wstawiona była pozycja 3 miljonów 
na zapomogi dla dotkniętych klęską trzęsienia

ziemi mieszkańców K rainy i Styrji, i tę pozycję 
potrzeba odjąć z budżetu roku 1896, przeto 
nadwyżka w budżecie na rok 1896 w ła
ściwie jest o 2,826.383 zł. niższa od nad.sryżLi 
r. 1895.

Mimo mniej pomyślnej budżetowej sytu
acji, w roku przyszłym tak  samo jak  w tym 
roku, przeznacza minister 3 miljony zł. z bie
żących dochodów na umorzenie długu pań 
stwowego.

W ydatki na budowy kolei państwowych 
podniesiono o 2,534.000. Ministerstwo rolnictwa 
domaga się mniej o 236.000 zł. niż w roku 
zeszłym, ale po dodaniu kwoty przeznaczonej 
na meljoracje ogólne żądanie tego mini
sterstwa jest wyższe od zeszłorocznego o 
730.384 zł.

Ministerjum sprawiedliwości wykazuje nad
wyżkę w kwocie 384.160 zł. w porównaniu z ro
kiem poprzednim. Dochód z podatków bezpo
średnich preliminowano o 1,174.400 wyżej niż 
w r. 1895. Dochody z ceł oznaczono wyżej o 
1,228.116 zł. Dochód z podatków pośrednich 
oznaczono wyżrj o 6,406 334 zł., z czego 3,758.230 
zł. przypada na podatek konsumcyiny;

W  pozycji: ruch kolei państwowych preli
minowano pokrycie o 10,760.620 zł. w yżej; do
chód z opłat transportowych na wszystkich ko 
lejach państwowych preliminowano wyżej o 
9,038.500 zł. niż w r. 1895.

W szystkie rozchody w porównania z r. 1895 
są wyższe o 18,210.495, a po poprawieniu błędu 
cyfrowego o 17.061 842 zł.

W  pozycji: R ada ministrów wstawiono
pensję zamiast dia trzech, tylko dla dwóch mi
nistrów bez teki.

Powiększenie wydatków pozycji ministe
rjum spraw wewnętrznych nastąpiło wskutek 
tego, że wstawiono w jego budżet: koszta utwo
rzenia drugiego departam entu "techniczno-ubez
pieczeniowego dla pryw atnych towarzystw ase
kuracyjnych, dalej koszta na kreowanie 11 no
wych starostw, koszta na powiększenie straży 
bezpieczeństwa pubicznego, jako też na powię- 
większenie państwowej służby budowniczej w 
poszczególnych krajach.

Znacznie większą sumę niż w roku zeszłym 
preliminowano na budowy nowych dróg i mo
stów na Pobrzeżn.

W  potrzebach ministerstwa obrony krajowej 
podniesiono pozycję landwery o 880.478 zł. To 
podwyższenie wywołane zostało wskutek potrze
by lepszego wykształcenia obrony krajowej, 
zwłaszcza wskutek podniesienia udziału żołnie
rzy, należących do obrony krajowej, w ćwicze
niach armji czynnej. W  ekstraordynarjum  mini
sterstwa obrony krajowej wstawiono 302 000 zł. 
na zaknpno nowych karabinów. Na żandarmerję 
wstawiono 172 790 zł. więcej, wskutek pomnoże
nia liczby żandarmów w ośmiu żandarmskich ko
mendach.

Budżet ministerstwa oświaty podwyższony 
został o 731.135 zł. W  tej cyfrze mieści się za
pomoga artystom wiedeńskim, aby mogli wziąć 
udział w berlińskiej międzynarodowej wystawie 
sztuki, jakoteż subwencja na dalsze archeologi
czne poszukiwania na wschodzio, wreszcie na 30 
nowosystemizowanych posad nauczycieli szkół 
średnich.

Ministerstwo skarbu żąda mniej o 5,612.677 
zł. W  tej liczbie znajdują sie 3,000.000 zł. wpi
sane do budżetu w roku 1895, a  przeznaczone 

la dotkniętych trzęsieniem ziemi mieszkańców 
Styrji i Krainy.

K redyt na  udzielenie dodatku drożyżnianego 
dla urzędników państwowych najniższych czte
rech klas rangi podwyższono z 2,388 000 na
2.513.000 złr. K redyt na nadzwyczajne zapomogi 
dla urzędników państwowych wstawiono w tym 
roku taki sam, jak w roku zeszłym: 910.000 zł.

Mini terjum handłu potrzebuje w tym roku 
o 14,276.030 złr. więcej niż w roku zeszłym ale 
ta  wyższa potrzeba tego ministerjum jest nietyl- 
ko zupełnie pokryta wyższemi jego dochodami, 
ale ma te ministerjum nawet pewną nadwyżkę, 
tak, że budżet jego na rok następny jest lepszy 
od bndżetn jego na rok bieżący o 1,394.672 złr.

Wiedeń 24. października. W budżecie p re
liminowano na budowę kolei Halicz Ostrów
2.186.000 zł., na budowę kolei Pod wysokie 
Chodorów 2,000.000 zł., na budowę drugiego 
toru na przestrzeni Lwów-Złoczów 600. 000 zł., 
daiej k redyt na roboty około odrestaurowania 
katedry  na W awelu.

* *
Wiedeń 24. października. (Z  izby posłów). 

Ezpose budżetowe min. B i l i ń s k i e g o  przyjęto 
bardzo przychylnie, szczególnie zaś obietnica, 
iż pensje urzędników będą ostatecznie w roku 
1897 uregulowane.

Koło polskie jes t zadowolone z pół miljona 
zł przeznaczonych na regulację rzek.

Wiedeń 24. października. ( Z  izby posłów)- 
Po wygłoszeniu prelim inarza budżetowego rozpo
częła się dyskusja nad deklaracją programową 
gabinetu.

V1 zw ykły bałam utny sposób przemawiał 
p. hr. K h u e n b u r g ,  nie określając wyraźnie 
stanowisk," swego stronnictwa do rządu. Główny 
nacisk położył na nstęp o kulturze niemie
ckiej.

P. H e r o l d  jest zadowolony, że minister 
uznał kwestję czeską, pomimo, iż ona tego 
uznania nie potrzebuje. Potrąca o nstęp, że rząd 
ma zaufanie do Czechów i oświadcza, że raczej 
potrzebuje rząd zaufania narodu czeskiego i 
gani następnie, że hr. B a d e & i  nie powiedział 
nic konkretnego o kwestji czeskiej.

G o d z i n a  2. P.  H e r o l d  mówi dalej.
Wiedeń 24. października. (Z  izby posłów.) 

Pp. K r o n a w e t t e r  i P e r n e r s t o r f e r  wnieśli 
w izbie interpelację w sprawie listu nuncjusza 
msgra Agliardi’ego do ks. Stojałowskiego, zapy 
tując czy list ten jest autentyczny, tudzież co 
rząd zamyśla począć, ażeby wystąpić przeciwko 
takiemu wkraczaniu reprezentanta obcego mocar
stwa w prawa państwa ?

Wiedeń 24. października. (Z  K oła polskiego.) 
Na wczorajsz im posiedzeniu Koła polskiego byli 
obecni członkowie izby panów D u n a j e w s k i ,  
G o r a y s k i  i Z o l l ,  oraz poseł na sejm krajo
wy Zdzisław hr. T a r n o w s k i .

Przewoduiczący K oła p. Z a l e s k i  powitał 
obecnych i zaznaczył konieczność tego, ażeby 
z okazji rozprawy nad deklaracją rządu prze
mówił w izbie jeden z członków Koła. Nastę
pnie powit&ł specjalnie b. ministra p. J a w o r 
s k i e g o  i podniósł jego wielkie zasługi. Ustęp 
ten przemówienia prezesa przyjęli zebrani hu- 
cznemi oklaekami.

P. J a w o r s k i  z widocznem wzruszeniem 
podziękował za tę owację — poczem Koło przy

jęło wniosek prezesa, ażeby do ks. S a n g u- 
b z k i wysłać depeszę, wyrażającą radość z po
woda mianowania go namiestnikiem. Uchwalono 
również wysłać .telegram do hr. T a a f  f  e g  o 
z wyrażeniem życzenia rychłego powrotu do 
zdrowia.

N a poufnem posiedzeniu omawiano następnie 
deklarację programową hr. Badeniego i upowa
żniono prezesa Koła p. Z a l e s k i e g o  do spre
cyzowania w izbie w trakcie rozprawy nad pro
gramem rządu, stanowiska K oła polskiego.

Wiedeń 24. października. W czoraj popołu 
dniu odbyła się konferencja prezesów klubów, 
w której wzięli udział prezydjum izby, wszyscy 
ministrowie, dalej pp. hr. K h u e n b u r g ,  R u s s ,  
B e e r ,  Z a l e s k i ,  J ę d r z e j o w i c z ,  hr.  P i n  iń-  
s k i ,  B a e r  n r e i t h e r ,  E n g e l ,  T u c z e k ,  Me-  
ź r i k ,  S t e i n w e n d e r ,  hr.  d o h e n w a r t ,  
F e r j a n c i e ,  D u b s k y ,  B u r g s t a l l e r ,  L u  e- 
g  er ,  L a g i n i a .

P.  C h l u m e c k y  oświadczył, źe chce na 
razie zwoływać dwa do trzech posiedzeń ple
narnych, aby dać czas do pracy komisji budże
towej, tymczasem zaś chce postawić na porząd
ku dziennym ustawę o artyknłach spożywczych 
i o opilstwie, jak  również k ilka drebniejszych 
projektów.

Prezydent ministrów hr. B a d e n i wyraził 
naglącą prośbę, aby budżet załatwiono jeszcze 
przed nowym rokiem. Również pragnąłby, aby 
ustawa o reorganizacji służby sanitarnej jak naj- 
prędze była załatwioną.

Pp. R u s s ,  E n g e l  i S t e i n w e n d e r  tw ier
dzili, że tak  prędkie załatwienie budżetu jes t 
rzeczą niemożliwą.

P. S t e i n w e n d e r  pytał, co się dzieje z 
ustawą podatkową?

Minister skarbu B i l i ń s k i  odpowiedział, iż 
w dzisiejszem ezpose zaznaczy, jakie zmiany 
chciałby w niej wprowadzić.

Pp. B a e r n r e i t e r ,  hr.  P i n i ń s k i  i hr- 
K h u e n b e r g  przypominali o ustawach, stoją
cych w związku z reformą procedury cywilnej.

Minister rolnictwa hr. L  e d e b u r zapowie
dział zwołanie ankiety gospodarczo-rolniczej.

Hr. H o h e n w a r t  i p. Z a l e s k i  występo
wali bardzo żywo za szybkiem załatwieniem 
budżetu.

P. E n g e l  żądał dwóch dni w tygodniu 
wolnych od posiedzeń, przypominał — popierany 
przez p. L n e g e r a  — ustawę przemysłową i 
ustawę o przynależności.

P rezydent ministrów hrabia B a d e n i od
powiedział, że rząd pragnie szybkiego załatwie
nia ustawy o przynależności.

Na wniosek posła C b  lu m  e c k y ’e g o  po
stanowiono odbywać posiedzenia od godziny 11. 
przed południem do 4. po południu.

Wiedeń 24. października. Rozwiązanie klubu 
l i b e r a l n e g o  c e n t r u m ,  z powodu złożenia 
m andatu przez dotychczasowego prezesa hr. 
Fsanciszka C o r o n  i n i ’ego, zapowiedziane przez 
niektóre pisma, nie nastąpiło. Klub ukonstytuo
wał Bię, wybierając prezesem p. hr. Adolfa 
D  u b 3 k y ’ go, a zastępcą p. B u r g s t a l l e r  a. 
Zdaje się, że w ten sposób odstąpiono od popie
ranego żywo przez Włochów z Istrji projektu 
utworzenia klubu włoskiego.

N arodni L isty  donoszą z Wiednia, że tak  
reprezentanci Trjestu, jak  i duchowni deputo- 

ani z włoskiego Tyrolu byli temu projektowi 
przeciwni.

Głosy prasy
o deklaracji nowego rządu.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Rzym 24. października. Niektóre dzienniki 

wieczorne omawiają mowę programową hr. Bade
niego.

R iform a  p isze: Ton przemówienia nowego
prezesa gabinetu jest o wiele lepszym, niż ton 
poprzedniego ministerjum. Najlepszym kom enta
rzem mowy hr. Badeniego było zniesienie stanu wy
jątkowego w Pradze. Nowy premier pragnie 
uspokoić podrażnione stronnictwa i narodowościo
we agitacje.

Tribuna  p isze : Chociaż trudno się spodzie
wać, żeby Badeni świat cały zadowolnił, to jed 
nak bardzo dobre wrażenie na wszystkich zrobiło 
jego cświadczenie o zachowaniu konstytucyjnego 
porządku rzeczy, lecz także zapowiedź, że on 
każda przewrotową tendencję będzie zwalczał.

Osservatore Romano podnosi ustęp o koniecz
ni >ści religijnego ducha w życiu państwowem.

Telegramy „Dzieni.ika Polskiego.'
Wiedeń 24. października. Stan zdrowia hr. 

T a a f f e g o  polepszył się nieco.
Wiedeń. 24. października. Dr. Józef W o l f  

mianowany został radcą dwora w ministerstwie 
spraw wewnętrznych i kierownikiem nowo utwo
rzyć Bię mającego departam entu dla prywatnych 
ubezpieczeń.

Praga 24. października. W ystaw a etnogra
ficzna została wczoraj uroczyście zamkniętą z o- 
gólną liczbą zwidzająeych przeszło 2,100.000.

Sofja 24. października Rozeszła się tu po
głoska o wybuchu ponownych zamieszek w Ma- 
cedonji. Oddział powstańczy miał zburzyć jakąś 
wioskę turecką.

Wiedeń 24. października. Z wielkiem napręże
niem wyczekiwano dziś we Wiedniu depesz o wyniku 
wyścigów w Londynie, ponieważ na austrjaekiego ko
nia miano tn postawić razem około 5 miljonów. Ja
koż w istocie nie ma chylą we Wiednia ani jednego 
subjekta, któryby nie założył się za „Tokiem".

Późnym wieczorem nadeszła wreszcie depesza 
ieścią, że „Tokio*, który także w Anglji

był faworytem, został znpełaie i tak szpetnie pobity, 
że nawet w ogóle nie otrzymał żadnego „miejsca".

Wiedeń 24. paźcUiern. (WcZoraj po zamknięciu giełdy 
poludn. nołowŁno: kredyty 39862, węg. kredyty 4 8 .—, 
anglosy 177-25, laendeibanki 280 75, sztaebany 394-25, 
lombardy 112-—, elb9thale 278 75, tytoniowe 228 25, 
alpiny 103-30, renta majowa 100-a0, węg. złota — —, 
austri koronowa —-—, węg. koronowa 99-10, los turecki 
74 30, unioLy 349 25.

Berlin 24. p-ździeru. Giełda wczorajsza wieczoru tursa 
końcowe. (W uawiasoie podane cyfry ozn&ozają porówna
wczy kurs wideńsu, t. zw W i e n e r  P a r i  t a t). Kredyfy 
249 50 398 40), lombardy 48 — (112 63). węg. renta zło-a 
102 40 (liO 86% ruble — ( - • - ) .

Frankfurt 23 psździern. Giełda wczor?:iza wieczorna 
kur3a ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczaja po
równawczy kurs (ioieński). Kredyty 338 5C (399 94 ,
lombardy —'— (—•—), renta węg. złota —‘— (-------),
koronowa —•— (—'—).

Warszawa 24. października. W  P łocka i 
gubernji płockiej ma być wybudowanych k ilka

nowych cerkwi >e względu na to, iż nczuwaó 
eię tam daje ich wielki b r a t .  (?)

Llbawa 24. października. W skutek w ykry
tych znacznych malwersacyj przy budowie porta 
wojenuego imienia cara A leksandra IH . dalszą 
budowę wstrzymano. Podczas zimy m ają być 
skontrolowane wszystkie dotychczasowe wydatki, 
a  budowa m a się rozpocząć na przyszłą wiosnę, 
w każdym razie pod innym zarządem.

Sofja 14. p a ź d z ie r n i k a .  Na pierwszej s e s j i  

B o b ra n ja  m a b y ć  w n ie s io n ą  i n to r p e l a o j a ,  j a k i e  

rząd p o e z y n i ł  k r o k i  w celu p o g o d z e n ia  się 
z Rosją.

Kursuje pogłoska, iż w partji rządowej pow
stały nieporozumienia i ż e  gabinet poda się do 
do dymisji.

Petersburg 24. października. Policja w Mc 
skwie i w Petersburgu ma być znacznie zwiększo
ną, a to ze względu na niedaleki obchód koro
nacyjny.

Rada stanu rozpatrywać będzie projekt Po* 
biedonoscewa, tyczący się asygnowania co rok 
przez lat 10 po 50.000 tysięcy rubli na  budowę 
cerkwi w eparchji prawosławnej rygskiej.

Petersburg 24. października. Z  S o f j i  te le 
grafują do Nowawo Wremieni, że książę F erd y 
nand miał oświadczyć w kwesji przywrócenia 
§. 38 konstytucji tyrnowskiej, iż nie godzi się 
ani na to, ani na przejście ks. Borysa na p ra 
wosławie, gdyż nie ma gwarancji, że i potem 
uznany będzie jako legalny książę Bułgarji.

P rzy je c h a li do  L w o w a
dnia 24 października 1895.

BOT£L ŻORZA. S. Irssy z Lipnik. K. Babecki z 
Bratkiuic G. Torosiewiaz z Bródek A. Garapioh z Za
górza. E t. A. Sos z Radek. W. Ustrzjeki z Czelatye. J .  
Dembowski z Żółkwi. E Wilke z Cieszyna. M. Gre z 
Bukowiny.

N A D E S Ł A N E .

Specjalista I chorobach tołąlta, tiizet i v M
Dr. Eugenjusz Kozierowski

po odbyoiu specjalnych studjów w klinikach wiedeńskich, 
berlińskich, tudzież p^iklinice prof. Marł j , w Rost oku, 
zamieszkał przy ulicy Kopernika 1 8, I piętro i ordynuje 
1857 od jodz. 9 —10 rano i od 3 —5 popoł. 1—110

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Marjaoki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T . Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim w y
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Spółka 

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

P a r a s o l e
w wielkim wyborze od 2 zł. 50 ct Dolecą nowo założony 
magazyn towarów modnych męzkich i perfumeryj pod 

firma :

Motylewskf i Krzyszkowski
JL w ó w

plac Marjackl liczba 6 obok hotelu Francuskiefs.

M. Jonasz
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupuje i sp rzedaje  wszelkie papiarjr w a r -  
tośoiowe, losy i monety po nąjtańszym  

kursie dziennym

P R O M E S Y
do oiągatenia 5. listopada r. fc

n a  8 %  lo s y  a n s t r .  Z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  
c ł e m .  II. emisji, po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem

Główna wygrana i 00.000 koron.
i do otągnisola 16. listopada r! b.

na 3°/a losy  a n s t r .  kred . z i e m .  I. emisji po 
1 zł. 75 et wraz ze stemplem.

Główna wygrana 90.000 koron.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze

nie 20 ct. na portorjum.
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy

grana w kwocie 50.000 zł. w. a.

Zygmunt Pszorn
koncesjonowany budowniczy, 

otworzył kancelarję we Lwowie przy ulicy Rrajerowskiej 
liczba 10. 2017 1—3

=«!=
Li karz chorób dzieci 3016 1—5

Dr. Stanisław Momidłowski
b. asystent Miniki cborób dzieci w uniw. Jagiellońskim, 

zamieszkał ulii Czarneckiego 1. 2, i ordynuje S—4

O dznaczone m ed a la m i za słu g i  
II Jedyne II

nieszkodliwe są tutki wyrobu 
S . W . K I E H O J O W S K I E G O

Wszędzie do nabycia!

1966 1—2Z m i a n a  m l e a s k a n l a .
Lezarz-dentyeta

D r . B. K A C Z O R O W S K I
mieszka obecnie ulica Sobieskiego nr. 3 w domu Wgo 

Wernera, obok plaou Marj&cjńego i sklepu Ditmara.

TEA TR  hr. SKARBKA.
D z i ś :

P a n  B i g e l h o f e r
krotoehi la ze śpiewami w 4 aktach -jrzez 1. Prudeasa 
i F. Anthony’ego. Muzyka E. Reitersa. (Grana z ielMem 

powodzeniem we Wiedniu).

Jutro „P 02 TY W N I" komedja w 4 aktach J .  
Narzyńskiego.
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DZIENNIK rO L°i:i z linia 25. Października ltW  fi

W s z y s t k i e  z io ła , i  p r e p a r a t y  k s . S e b a s t i a n a  K n e i p p a
Przeciw wypadaniu włosów

W oda i  O lejek kg. K neippa
flaszka wody 50 ct. — Olejku 40 ct.

Ochona przeciw chorobom żołądka

K n e ip ó w k a  (wyciąg z ziół ks. Kneippa)
flaszka 75 ct.

Jedynie do nabycia w Droguerji

T. PILA R SK IEG O  i  Spółki
Lwów — Hotel Georga.

99 H o t e l  R o y a l ” Gkratoen, S t e f a n s p l a t z
P o k o j e  o d  1  g u ld e n a  w y ie j . "MM eso i - ? Winda osobowa

Nj
Biur*

P m d

X prz 

X>r*

DROBNE O G Ł O SZE N I^.

D o n ie s ie n ia  r o z m a ite
po l 1/, centa od wyrazu.

8 . 8 A T .4 L A  B:ór» w/wiadowcie 
kant ir służbowy. Lyów, Sykstus k* 8.

p r z y  u l i c y  K l e p a r n r a k i e J  I. 3
sa  s ta jn ia ,  wosownia.  jo k o taż  m a g a 

zyny do wynajęc ia .  Wiadomość u O skara 
R osnera  t a m ie .  787

Ta r c i c e  j a w o r o w o  i n c h e ,  do
sp rzed an ia  v ta r t a k u  w Kreeow le  

o. . T y raw a  wołoska.  788

C t a r a z e g o  p o m o c n i k a
O  rutynowanego , p raeow it  
p rak ty k an t*  p r iy jm ie  h a u d e l  tow arów  
kolonialnych J .  Z a c h a r s k i  w Sam borze

korzennika 
p racow itego  t a k i e

Ca c a o ,  Yau Hauteu, Suchard, Jordau 
poleca najtaniej jedynie haudel 

korzenny Włady*hwt>%  B a ż a a t> « ,  
.wów plica Halicka 1. 3, obok apteki 

Wgo Pana Wewiórskiego.

z obrotem rocznym 3 —10 
tysięcy z domami lub bez do sprze

dania. Poszukuje sig takż dzierżawy 
większej apteki. W iadomtśź: Dom ijen- 
cyjno-komlsowy Edward Gansser, magi
ster farmacji Lwów, Hctel Szwajcarski 
ulica Batorego. 791

W f t e n k l  m e t a l o w e  w wielkim wy
borze od zł. 1-35 ct, do zł. 30. — 

L a t a r n i *  g r o b o w e  od zł. i -50  do
zł. 10, polecają k .  B r a t k o w s k i
i  J .  J a n o w a  n i  magazyn wyrobów 
metalowych i główny skład naczyń kn- 
chennycb, Lwów, ulica Wałowa 1. 1.

t z n e  l a t a r n i e  stajenne oli
wne i naftowe, wyrobu własnego po 

zł. ia i 3*30, polecają i .  B r a t k o w s k i  
i  J .  J a n o w s k i ,  agazyn wyrobów 
metalowych i główny kład naczyń ku
chennych, Lwów, ulica Wałowa 1. 1.

i Mii
jn ł "trzymał i poleca takowe po cenach 

umiarkowanych

L E O N A R D  S O L E C K I
we Lwowie, ul.  Batorego 1. 2.

Stary Cognac
i  wina ' ł  nego chowu, dostarcza od naj
pierwszej jakoici opłatnie 4 butelki s* 0 złr 
albo 2 litry sa 8 złr., młody 2 litry 4 «h 
30 cent. B e n e d y b t& H e r t l ,  właśrick! 
ióbr. zamek BilłUoh przy GoMbłtz w Styry.

L ffioifli 4 Kreiiwsii
Lwów, ul. Hetmańska 4.

SfcM farli, mbterjałów i artykułów
domowo-s ospodarskich iłp.

Polecają na sezon wałeczki elasty
czne, k it, gips, cement do zaopatry
wania okien i drzwi na zimę. Rogóżbi, 
chodniki kokosowe. Masę woskową 
francuską, lakiery do zapuszczania 

podłóg. 1S68 1 - 3  
Cenniki na i ądanie wyseła się opłatnie.

(Im p r).

V  n b ł y  n a  w ę g l e  od zł. 1 35 ct. do 
I \  zł. 3 .50 P » d e t a  w k i  przed piece 
iv wielkim wyborze oa 90 et. do zł. 1P. 
P r z y b o r y  do węgli, garnitnr składa

jący się z haczyka, łopatki i obcęgi od 
Sr) ct. do zł. 2, polecają A - B r a t  5 0 -  
w f tk i  i  J .  J a n o w s k i ,  magazyn w j‘ 
robów metalowy;h i główny rład naczyń 
kuchennyeh, Lwów, nlica Wałowa 1. 1.

Z M I A N A  L O K A L U .  

Biuro nauczycielski

Henryki Teisseyre
dawniej

0 .  p .  A n i e l i  D e m b o w s k i e j
obecnie

przy ulicy Kolejowe] pod liczbą I, 
( r ó g  u l i c y  L u b i e n )  p a r t e r

poleca nauczycielki i bony Polki, 
Francuski, Niemki, tudzież Angielki 
z dyplomami nauczycielskim' i mu

zyką. 1987 i 3

WINOGRONA FESLAWSKIE
Brzostme, Groszki i Jalłta

tyrolskie
wyseła najstaranniej opakowane 

H A N D E L

Alberta Szkowrona
Lwów, plac Marjackl 7.

Do drzwizaopatrywania okien I 
n a  z im ę:

Wałeczki elastyczne
białe i brązowe.

Wałki grube do drzwi. 
Kit, Gips, Cement itp.

poleca 1914 i —?

Alojzy Hlibner
Lwów , Rynek I. 88.

I

Zakład wodoleczniczy i pensjonat 
„ Kiselka we Lwowie

otwarte przez cały rok. 
D r. E d m u n d  K o w a lsk i

były kierownik i dzierżawca Zakładu wodoleczniczego 
Jaworze-Lmsdorf (Szląsk austr  ).

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

P A R F U M E R Y A

A0X TIOLETTES de PARMS

ED PINAUD
■ydi*. . . . . . . . . . A u  Tielettes do Panno
bnaeji dlt ebuM A u  TiolotteS do PlTOO 
w»iii toiiiton.. A u  Tiololtos do Panno
Fonudi A u  Tiolottos do Parmo
Olejek A u  Tiolottos do Panno
Fider ryżowy.. . .  A u  TiolettOł do Parmo
Kwutyki Ani Violott«s do Panno
37, BoaP de Strasboarg, 37

W IE Ń C E  G R O B O W E
m e ta lo v e  z k w ia tam i po rcelanow ym i 
lub  bez, laurow e, dębowe, bluszczowe 

i inne.
Gustowne, tanie i trwał* od zł. 1.30 
w największym wyborze — poleca

A n to n i D o ls k i
handel żelazuy Lwów, pi. Marjacki 1. 9

10 1—?
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K JU N TO R  W Y M IA J fY
c. k. nprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego

kupuje i sprzedaje
w szystk ie  pap iery  w a rto śc io w e  monety

po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .
Jako dobrą I pewną lokację poleca: 1011 i —r

4%  listy hipoteczne koronowe,
4 1/,° |0 listy hipoteczne.
5%  listy hipoteczne premjowanc,
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 ' / / ’/„ „ Banku krajowego, 

iisty Banku krajowego,
5%  obligacje komunalne Banku kratowego,

4 ’/i%  pożyczkę krajową galicyjską,
4°/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4 “/„ pożyczkę propinacyjuą galicyjską,
5°/o n n Rowińską,
4 ’/ ,%  pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
* V /o  n propinaeyjną węgierską, ‘ 
4u/o węgierskie obligacje indemnizacyjne

t  wszelkie renty austrjackle i węgierskie,
które te papiery Kantor wymiany Bani.u hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

p p "  p o  c e n a c h  n a j k o n y i t n l e j s i y c n .  ' S I  
UWAGA: Kantor wymiany B anin hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.
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GŁÓWNY SKŁAD DRZEWA 
„PAŃSTWA SKOLE”

przy ulicy Szeptyckiego 1. 2B, róg ul. Leona Sapiehy
naprzeciw szkaly Konarskiego

poleca 2f04 I —3
D R Z E W O  B U K O W E  S U C H E

wra* z dostawą 
p o  13  z ł .  BO c t .  *»  4  m e l r y  p r z e s t r z e n n e ,  

p e ł n e j  m i a r y ,
dalej poleca:

O D P A D K I  z tartaków.
długolei jednfgo metra, w całych wsg"na h : Ł A T Y  po 35 zł. " w. 
O P IE K I  po 38 zł *. w. za 10.005 kilogramów loco wagon na 

dworcu kniejowym we Lwowio.

10
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M A  M A I  O W K I  *
i

spirytus najczyściejszy bezwonny
p o l o o a  o .  ] s _  u p r z y w .  1641 1— ?

XH a fln erja  spirytu.su. ^
J. A . BACZEW SK IEG O  $

o. I k. nadwornego dostawcy wo Lwowio.

Pocztą 5-hilowe posyłki o pojemności 5 litr.
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poleca własnego wyrobu

H u s n j ą c e  w o d y  le c z n ic
a mianowicie:

W odę alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Emską itp. 
Cena 16 centów.

W odę bromową gazową, niezrównaną tak dla stosunkowo przyjemnego smaku, jak i dla 
zawartości sol- bromowych. Cena 18 centów.

W odę jodową gazową, zawierającą większą ilość soli jodowych, jak najmocniejsze wody 
rodzime. Cena 18 centów.

Wodę goriką gazową, wyszczególniającą się tern, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających składników. W smaku jest nieskończenie przyjem nitjszą jak  wody Hnniady 
Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów.

Wodę litową gazową. Cena 16 centów.
W odę salicylową gazową. Cena 18 centów.
W odę żelazową gazową, przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkie 

wody rodzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów.
Lemoniadę angielską gazową. Najprzyjemniejszy i najłagodniej działający środek prze

czyszczający, dla organizmów delikatnych, i nieznoszących środków cheroicznych i niesma
cznych. Cena 35 centów.

W odę nagnową przeciw zgadze, i nadmiernym kwasom w żołądku. Cena 16 centów.

Oooo
<1ooooooo
Qo

L. Lasera Plaster Ola toryatfiw!
P e w n i e  i M ybfci d a ł a ł s J ł c y
ś ro d ę >  prKeelw nagn lo iko in  
otlcisfcem, t. s. twarda) ’ 

a *  p o d e s z w ie  i  p ię c ie ,  
p r s e e iw  b ro daw kom  a 
i  w s z e lk im  t w a r d y m

rtiśin m  s k ó r n y m . y r  
ł̂.B.StłSfc j|kOr«CBM

sit* s . s ?
\ 'o  n a b y c ia  

aptpJkutJi. j f

y  w wnymthlailitd
ra M ftk o a y ra
A pteka

*1, Schw eitka
^  Meldlln*; pod Wl«**ulena

J5- > T y lk o  -wtedy prawdiiwy, jeżeli 
/  każdy przepis użycia i każdy 

^v>- / plaster zaopatrzony jest obok sto- 
/  jąeą marką ochronną i podpisem: 

lależy przeto baczyć na 10 i fale jL *  
h a iy  zw racać  n a p o w r o t *

2 ;i g  -^ * c e s o  o  c  ^  Ą  *

= ^  ł*» ® ̂  00 ••
a s s “ l * z “ ^ i ^ a
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Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą

A ugust ^ih^llenbere i  Syn
kupuje i sprzedaje *

wszystkie papiery wartościowe, loay i monety Itp.
P R O M E S Y

na losy m iasta W iednia
d o  c l ą g a l e u ł o  3 .  L i s t o p a d a  b  r .

po złr. 4*50 wraz ze stemplem.

G łów na w y g ra n a  4 0 0 .0 0 0  koron.
U b e z p i e c z e n i ^  losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą B

wygraną. ■ ,  , eCl
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* Lwów, Karola Ludwika 1. I508

Upraszamy szan. klientów o wczesne zamówienie, gdyż na kilka m w  & 
dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu nie moglibyśmy | ^ r B2e!kich

B > 08t wił I 
o tw arti
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Towarzystwo powroźmcze w Radymnie
Stowarzyszeniu zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwenejowane prze* iisc.hgrae 

Wysoki W ydział krajowy we Lwowie zaw sze ss

poleoa swoje JC07 1 ? koalicji si
w y r o b y  p o w r o ż n lo z e  1 s leo ia rsk ie  nie

tudzież : pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wybijani* wózków, kA  'h .m  
chodniki na korytarze, sieci do połowa iia i rybołostwa, oraz wszelkie ozdol 'e v  .fk -o

wyroby szpagatowe. . BOD;e o
Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznyoh, sprowadziło ulep- m o l i k a  

szone i«a% uy, wogóle uczyniło wszystko, ozego postęp i udosko il< ie yrobów ’ 
wymaga. R,;boty wykonywam bywają pod nadzorem instruktora powroźnietwa, -y d ^ a n u  
pizez Wysoki Wydział krajowy mianowanego. fcoatawały
» a • zarządzenia o. k. generalnej Dyrekoji kolei Baństwowei w Wiedniu d z itr  t
* dnia 28 pazdzierni 1893. L. 150.100 zpewodowanego podaniem nas^m  ' „ t -  w 7
wo* owfeoPfAa“h t,,DdretkeJa Da torZvi d. P ‘ Tr  naszych Odbiorców zniżenie prze- * ?  ,° . * *
:  : e:/ .z £  s j r a ” ;  w « u ,

Towarzystwo posiada swe sl ładv komisowe: wo Lwowie Centralny Bazar Tnnać mu 
W " T 1 !.” .4,z®r lm- Zyblikiewioza; w Stanisławowie Bazar pow ia-tc  hnaiii*

!* ™ S  * 2 r K 5 ,‘ki ‘ ’  T" ” ' “  " “ “o ' 4 - »  L , u > .  ■' * “ £

. . # ? - ć Ł " S V £ r '  l” 1““ ” y " Tr”b? '**hwy»
uow yeh,
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_________________________ n ad a je  j«
)i n zn a czn a  odpow iedz. Stara, brzydka dama do fotografa. Czy w in - ^J>w tarza

z najlepszych kopalni górnoszląskich bez domieszek gorszych 
gatunków w workach plombowanych po 50 klgr. dostar

czamy do domów w każdej ilości ręcząc za wagę. 
Dostarczamy również węgiel fabryczny całymi wago

nami dla gorzelń, browarów, młynów, lokomobil i t. p.

C eny n a ju m iarko i^ ań sze .
Z a m ó w i e r a  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m :

G alicyjskie akcyjne
TOWAHZySTWO HANDLOWE

Lwów, ul. Jagiellońska 1. 3
II* p ią tro  — telefon n r. 457.

Z-unówienia przyjmuje także Bióro dzienników I ogło
szeń L. Plohna, Lwów, ul. Karola Ludwika I. 9.

runek mój będzie podobuy?
Fotograf. Jeśli sobie pani koniecznie żyezy — z pewnością.

Lwów, ulica Akademicka liczba 3.

O I i D  B I d L ł l S
9 9

Krawiectwo nierwszorzedne, materje wiłacznfe aciielskie.
Specjalność:

Haterje I ubrania do polowania
podług iurnalów angielskich. n o s  1 - 2

^ A k a d e m i c i i a  3 .  
Najlepsze

i znana ze znakomitej swej jakości

towary modne dla Fanów
sprzedaje firma

„OLD E N G L A N D “
po nader zniżonych I nadzwyczaj przystępnych cenach

Chcąo bowiem zapewnić artykułom handlu naszego 
wielki odbyt uniżyliśmy ceny wszystkich towarów

© 25% cen dotychczasowych.
Udzielamy tody kupującym i  cen uwidocznionych na 

każdym artykule

2 ! 5 7 <  o p u s t u .
Z poważaniem 

Firma
O L D  E N  O LAND

2007 1—3 Lwów, Akademicka 3.

A D M IN IST R A C JA

ma do zbycia

J f iB Z E O O  O H M  E T A
wyborną powieść

„Ostatnia miłość”

głoby H3 
i, jak się 
tecsnwJ t 
kość, i n 

Jeże 
klórcmi e 
Wstawił
nić nie 
canemi i 
Wszego 
wieje du 
dów 662 
»ł., nadv 
że się ta

T n T

KI
P r z e t ł

orał.

B R A D D O N
znakomitą powieść

„Błędna gwiazda”.
Pow eści te nabywać można po 30 ct. za egzem

plarz, z przesyłką pocztową po 85 ct.
P C *  Cbie powieści razem za 50 lub za (60 

* przesyłką pocztową) o ile zapas wystarczy.

Wydawca. Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adan» Krajewski. Papier z fabryki' czerlaóskiej. Z Drukarni „Dziennika Pelskiege“ pod zarządem Franciszka Kattnera.
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